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Lwów d. G. kwietnia.
(Odpowiedź pismom urzędowym. —  Sprawy 

bieżące.)
Zdawało się, że rząd, który umie prze

cie prowadzić walkę parlam entarną, nauczy 
organa swoje pisać choć jak ie  takie zręczne 
a rty k u ły ; że rząd, który pod firmą przy
wrócenia pokoju wewnętrznego i rozszerze
nia praw krajowych przyszedł do steru, za
broni swoim organom pisać rzeczy, k tóre o- 
burzać muszą w najwyższym stopniu. Już 
bywały wypadki, że półurzędowo zapierano 
się artykułów, które z biur ininisterjalnych 
wychodziły np. w urzędowej G razcr ZUj. 
Takie wypadki muszą kompromitować rząd, 
a jeśli któremu gabinetowi —  to gabinetowi 
Hohenwartha, nie może to być na rękę. Wy
padek, który nas do tego upomnienia pobu
dza, je s t następujący:

Niedawno pewne pismo czeskie, oma
wiając próby ugodowe, od r. 18G7 czynione, 
orzekło, że „Austrja potrzebuje nas (tj. Cze
chów), i zawsze rządy udawały się do o- 
pozycji czeskiej, gdy chodziło o ugodę." Na 
to urzędowy P rager A bendblatt odpowiada : 
„Prawda, że A ustrja potrzebuje swoich lu
dów, bo całość bez części istnieć uie może ; 
ale też jeszcze prawdziwszym jest pewnik, 
że ludy austrjackie potrzebują A ustrji, jeśli 
m ają narodowe właściwości swoje z a c h o 
w a ć  i s p e ł n i ć  m i s j ę  s w o j ą  w wiel- 
kiem życiu kultury europejskiej. Co Paiacky 
już w r. 1848 wypowiedział jako swoje naj
głębsze przekouauie, tj., że gdyby A ustrji 
nie było, to utworzyć by ją  potrzeba, ma 
dzisiaj jeszcze wyższe znaczenie po zjedno
czeniu się W łoch i Niemiec. Coby się stało 
z tą  pstrokacizną narodową po obu brze
gach D unaju, gdyby już nie było Austrji ? 
który z ludów wielkiej manorchii środko- 
wo-europejskiej może twierdzić o sobie, że 
jest na tyle silnym i licznym, aby w da
nym razie istuieć jako samoistny organizm 
państwowy?" — Dalej wywodzi Prager  
J.bendblatt) że losy W ęgier nierozłącznie są 
spojone z losami A u strji; że to nietylko tra 
dycja, uczucie dynastyczne i lojalność, ale 
interes realny od początku robiły Niemca 
austrjackiego najlepszym patrjo tą  austrja- 
ckim ; że Słowianie czescy bez A ustrji p rę
dzej lub później poszliby drogą Słowian po- 
łabskich; że t y l k o  A u s t r j a  j e s t  w s t a 
n i e  c h r o n i ć  i z a c h o w a ć  n a r o d o w o ś ć  
P ó i a b o w  i Słowienców, — i tak  kończy: 
„Jakikolwiek szczep weźmiemy na uwagę, 
ż a d e n  nie może obejść się bez Austrji, żu- 
de.i bez niej trw ale o s t a ć  s i ę  u i e  m o ż e .  
Czyżby ta  n i e u b ł a g a n a  l o i k a  f a k 
t ó w  nie powinna wreszcie przyprowadzić na
szych zapaleńców narodowościowych do o- 
pamiętania ? Czyż nie poznają raz przecie, 
że tylko sami siebie zabijają, systematycznie 
r o z p is u ją c  sztuka po sztuce ogniwa łą 
czności państwowej, i w bezpłodnej walce sek- 
ciarskiej paraliżując najlepsze siły państw a? 
Odosobnione i rozerwane zniszczeją albo zu
pełnie zaginą."

Nie nasza rzecz, bronić Czechów i Sło- 
w ie n c o w , ale musimy stanowczo odeprzeć 
więcej głupie jak nikczemne tw ierdzenia or
ganu urzędowego, na dobitek w W iener  
jftendpost powtórzonego o ile dotyczą Po
laków- A więc oświadczam y:

1) Rządy austrjackie zajmowały się za- 
wsze Jedynie polityką zewnętrzną, a n i g d y

l o s e m  l u d ó w  A s t r j i ;  i ow’szein interesa 
tych ludów gwałciły, ilekroć dyplomacji a u 
striackiej zdawało się to potrzebnem ze 
względów zewnętrznych. Czyż tak dawno 
temu, jak  biirgerministrowska większość m i
nisterialna w osławionym memorjale swoim 
mianowicie sprawę galicyjską robiła zawisłą 
od względów zewnętrznych, od wrodzonych 
jej wrogów, t. j. P rus i Moskwy? Czyliż za 
rządów Potockiego nic doradzały pisma m i
nisterialne wspólnego trzym ania się Austrji i 
Moskwy w sprawie polskiej i to w duchu 
Mura wiewa? Polityka ta  doprowadziła do 
katastrof z r 1859 i 186G i do dzisiejszego 
pokornego stanowiska A ustrji wobec Prus, a 
politykę tę interesom ludów przeciw ną, p ro
wadzono w takzwanym interesie ogółu p ań 
stwa.

2) W szystkie dotychczasowe rządy austrja
ckie dążyły do zgermauizowania Galicji, tak  
polskich jak ruskich jej mieszkańców. Tym 
rządom nigdy nie szło o chronienie i zacho
wanie narodowości Polaków. „N ieubłaganą 
loiką faktów“ byłoby, gdyby Polacy dzisiaj 
byli nieubłaganymi wrogami Austrji. Dopiero 
w ostatnich latach coś robiono , ale zawsze 
półśrodkam i , rozporządzeniami , a nie usta
wami; a gdy coś dano, to jakby antidotum  
utworzono wice-namiestników, albo z nam iest
nictwa starano się przenosić fortelem do Wie
dnia to, co krajowi przyznano. Ja k  rząd dzi
siejszy postąpi, to się dopiero okaże, —  ale 
gdybyśmy sądzić mieli z artykułów  półurzę- 
dowych, to chyba i ten rząd nie byłby le
pszym od poprzednich.

3) Prosimy nas nie zaliczać do owej 
pstrokacizny po obu brzegach Dunaju. My 
nad Dunajem nie mieszkamy, Dunaju nie po
trzebujemy, nad Dunajem żadnej misji nie 
mamy. W ogóle tylko m ała cząstka narodu 
naszego leży w obrębie państwa H absburg- 
skiego; nigdyśmy nie słyszeli, aby M etternich, 
Bach, Sehmerling, G iskra, Potocki chronili i 
zachowywali narodowość polską pod berłem 
pruskiem i moskiewskiem— i owszem przeci
wnie się działo. I  jeśli A ustrja już niema 
obowiązku łapać Polaków z Prus i Moskwy, 
jak  bydło zarażone albo rozbójników, to nie 
zasługa W iednia,— bo Prusy i Moskwa same 
wypowiedziały A ustrji odnośne konwencje.

4) Polacy ani potrzebują , ani proszą, 
aby A ustrja c h r o ń  i ł a  i z a c h o w y w a ł a  
ich narodowość. Ani A ustrja, ani żadna w 
świecie potęga nie zdoła chronić i konserwo
wać narodowości, jeżeli sam naród tego nie 
czyni. Adresa i rezolucja sejmu galicyjskiego 
to tylko wyrażają, że pragniemy tylko swo
body do s p o k o j n e g o  r o z w o j u  naszej 
narodowości, i w ogóle rozwoju k raju , aby 
kraj mógł podołać podatkom. Nigdyśmy uie 
prosili, aby nam A ustrja  dawała środki do 
spełniania naszej misji, bo już sam a prośba 
byłaby dowodem niezdolności do spełnienia 
misji. I  o ile wiemy, A ustrja tak jak  tłum i
ła  ze swej strony niebywałe w dziejach 
podniesienie się literatury  polskiej właśnie 
w czasie ucisku narodu, tak  też zawsze sta 
wała na przekor wszelkim usiłowaniom Pola
ków do spełnienia swej misji. Zapewniamy 
też, że nigdy z żadnym aktem  n a r o d o w y m  
uie udamy się do A u strji; jeżeli będą jakie, 
to tylko ak ta  o b y w a t e l i  g a l i c y j s k i c h .

Jeszcze rząd nic me nadał G a l i c j a -  
n o m ,  —  niechże nie pozwala swoim orga
nom znieważać P o l a k ó w .  Łatwo sobie wy

tłumaczyć zresztą, że Niemcy austrjaccy są 
od początku najlepszymi „patr.i Rami austrja- 
c k im r — bo legalnie wyzy. kiwać mogli, 
wyzyskiwali, a nawet byli obowiązani wyzy
skiwać resztę ludów, nawet Węgrów, nnwet 
Serbię i Kroację, nawet Wołószę siedmio- 
grodzka, i Pogranicze, sojuszników W iednia 
z r. 1848 i 1849. Ale jakże pogodzić to 
twierdzenie organów urzędowych z misją u- 
rzędnwą budzenia patrjotyzm u austrjackiego, 
k tó rą  rząd sobie przypisał w programie z d. 
7. lutego? Czyż misja gabinetu „ponad stron
nictwami stojącego" nie jest misją, przeci
wną gospodarce burgerm inistrowskiej, t. j. 
p a r  ezcclleńce austrjacko-niem ieckiej ? Niech 
się rząd otganatni swemi śmiesznym nie robi!

Kiedy konia kują, żaba nogi nastawia. 
Pisma centralistyczne doradzają rządowi, aby 
z Polakami postępował tak , ja k  wypływa z 
mów Bistnarka przeciw wnioskowi Żółtow
skiego. Gdyby tylko m ożna! Na każdy spo
sób zachowamy sobie artykuły  odnośne N o 
wej Presse i Starego Frem denblattu  (który 
już od 1. bm. nie otrzymuje subwencji rzą
dowej, więc zmienił swoje stanowisko, jak o 
tein donosi nasz korespondent. Hoch, dcutsche 
Uebcrzeugungstreue!)

Minister Scheaffle nie jedzie do Pragi — 
dla braku czasu; i m inister Jireczek uie je- 
dzie — niewiadomo z jakiej przyczyny; je- 
dzie tylko m inister H abietinek, ale tylko dla  ̂
poratowania zdrowia, i dlatego wyprosił się 
od wszelkich przywitań urzędowych. W edług 
starej Pressy, k tó  a aus deuischer Uebereeu- 
gungstreue  przeszła w części pod skrzydła, 
dyspozycyjne rządu, rząd  na teraz zaniechał 
wszelkiej myśli utworzenia w Czechach „strou- 
uictwu austrjackiego".

Na wczoraj prezydent Sehmerling powo-i 
ła ł Izbę panów na ijedno posiedzenie. W 
długiej litanii porząbku dziennego znajduje
my na końcu i drugie czytanie wniosku wzglę
dem poboru rekrutów. Wniosek ten będzie 
załatwiony jako uaglący zaraz na temsamem 
posiedzeniu, jeśli się lordowie pozbierają w 
dostatecznej do kompletu liczbie. Czy dopu
ści tego polowanie wiosenne? Komisja finan- 
sowa I/.by posłów ma się zebrać zaraz po 
świętach, i do d. 20 skończyć swe prace 
budżetowe. Mimo to wątpią, aby przed dniem 
I maja budżet mógł być załatwiony, więc 
znowu trzeba będzie prowizorycznie pozwolić 
podatki na jeden miesiąc. Centraliści gotują 
się znowu przy budżecie wytoczyć rządowi 
walkę na śmierć. Potem nastąpi sposobność 
do tego jeszcze przy wyborze do delegacji, 
które zdaniem Węgrów muszą do czerwca 
być zebrane. Co się do tego czasu stanie z 
konstytucjonalizmem przedlitawskira ?

Sprawa z biskupem linckim, któremu 
za czasów Giskry dla postępowania antikon- 
stytucyjnegu dochody z 40.000 złr. na
12.000 złr. zredukowano, je s t następująca: 
Z powodu że nowe austrjackie ustawy szkolne 
sprzeciwiają się konkordatowi, i podobno 
przez Rzym zostały potępione, zaszło py ta
nie, jak wobec nich ma ją postępować biskupi 
przedlitawscy. Na zjeździe w marcu r. 18G9, 
w Wiedniu, biskupi nie mogli się zdecydo
wać; odwołali się więc do Rzyinu, który od
powiedział, że w zasadzie nic uie przeszka
dza, aby księża piastowali posady w szko
łach, żc /.resztą niech każdy biskup w swojej 
djecezji zarządzi, juk mu się wyda najlepiej.

Z wyjątkiem Rudigiera w Linzu i Gassera 
w Biixen (w Tyrolu) wszyscy biskupi po
zwolili swoim podwładnym wstępować do 
nadzorów szkolnych i być nauczycielami re- 
ligii, mimo że muszą wtedy przysięgać na 
zasadnicze ustawy państwowe.

Pleban i kooperntor probostwa św. Jó 
zefa w Lincu za opór ustawom zostali przez 
rząd usunięci od szkoły normalnej, i jeźli 
do d. 15 b. m. ksiądz się nie poda, to na
uka religii będzie powierzona nauczycielowi 
świeckiemu. Natom iast mianowauy nauczy
cielem religii przy gimn. roal. w Freisztad, 
ks.H ansm ayer, złożył przysięgę, za co go biskup 
lincki pozwał i suspenzją zagroził, jeśliby 
pozostał nauczycielem religii. Ks. Hansmayr 
prosił o term in do usprawiedliwienia się pi
semnego. Jak  wiadomo, z powodu zatargów 
Rudigiera z wyższo-austrjacką krajową R adą 
szkolną, interpelowano rząd w Izbie posłów.

Namiestnik i komenderujący Dalmacji, 
jen. Rodicz, imał d. 2. konferencję z hr. Ho- 
hcnwartein; jak  zapewuia Vatertand, ułożyli 
wszystkie środki administracyjne, które m ają 
posłużyć do zupełnego zadowolnicnia Dal
macji.

W grudniu niemiecka mniejszość pragskicj 
Rady miejskiej wystąpiła z Rady, za obrażenie 
ludności niemieckiej przez większość czeską. 
Na posiedzeniu Rady G. 3. sprawa ta została 
załatw iona w ten sposób, że uchwała na p i
sania uiemorjału dla zbicia twierdzeń Niem 
ców, iż równouprawnienie ich narodowości 
naruszono, została cofniętą i uchwaloną re
zolucja, iż ówczesne wyrzuty nie dotyczą lu 
dności niemieckiej, ale tych członków Rady, 
którzy podpisali niem iecki odezwę wyborczą. 
Nad oświadczeniem radnych niemieckich, że 
nie wezmą nadal udziału w czynnościach, 
Rada przeszła do porządku dzienuego.

Na rekryminacje Pesti N ap la  podaje 
węgierski urzędowy K ózldny  sprostowanie, 
w którein przedstawia przebieg egzaminu 
następcy tronu i tak kończy: „Prócz wspo
mnianych przedmiotów, J . ces. Wysokość 
uczy się bardzo piluie języków węgierskiego, 
czeskiego, p o l s k i e g o  i francuzkiego; jeży
kiem węgierskim włada już bardzo płynnie 
z czystym akcentem , tłum aczy z łatw ością i 
z upodobaniem długich wierszów na pamięć 
się uczy. Jak  liczni są Węgrzy w jego oto
czeniu, to już dawniej wykazano." Cesarz, 
zabawi trzy tygodnie w Meran, nawet pod
czas świąt.

Nasi reprezentanci w berliń
skim parlamencie,

i .
Stanowisko posłów naszych, zasiada

jących na ławach sejmowych w Berlinie, 
pośród reprezentantów wrogiego nam na
rodu, jest wielce trudnem. Wszelkie wy
stąpienia ich obudzają tylko ironię zgro
madzonych przedstawicieli niemieckiego 
narodu, i ci to silą się przy każdej spo
sobności obrażać przez lekceważenie gło
sów7 polskich słuszność i sprawiedliwość.

Posłowie nasi przez poczucie tylko 
obowiązków narodowych spełniają mozol
ny trud, przeświadczeni z góry, iż każde

ich oaezwauie się nie znajdzie naJeżytego 
uwzględnienia, — wszelkie żądanie przez 
stronniczą zawziętość będzie zawsze odrzu- 
coneni. Dla zaznaczenia jednak niepoży- 
tej liiczem żywotności narodu naszego, 
wysyłam do Berlina posłowie nasi przy 
każdej sposobności wnoszą protest prze
ciwko gwałtom i przemocy wroga, upo
minają się o swe prawa. W  ubiegłym 
właśnie tygodniu reprezentanci nasi, świe
żo wybrani, spełnili po dwakroć obywa
telską powinność, a mianowicie przy u- 
chwalaniu adresu do cesarza i zmianie 
konstytucji Związku niemieckiego, spo
wodowanej nowem uzupełnieniem się je
dności Niemiec.

W czasie rozpraw nad adresem, wy
brańcy zaboru pruskiego uzuali konie
czność oznaczenia dzisiejszego stanowiska 
naszego względem niemieckiego cesarstwa. 
Prezes koła poselskiego, dr. Niegolewski 
przyjął na siebie ten obowiązek, zapisu
jąc się więc do głosu, złożył u laski 
marszałkowskiej pismo następujące:

Celem uzasadnieuia zachowania się na
szego przy wniesieniu poprawki, podanej do 
adresu przez posła Reichenspergera i towa
rzyszów która zresztą nic m iała wielkiej 
doniosłości, oświadczamy na mocy paragrafu 
56 regulaminu obrad co następuje :

Uchwała wysłania adresu jest wyrazem 
wszystkich niemieckich frakcyj. Ponieważ nie
miecki duch nie chciał przyjąć żadnego a- 
kordu, któryby z nim uie harmonizował, 
przeto Polaków nie powołano wcale do przed
wstępnych obrad nad adresem.

Z podziękowaniem przyjmujemy to na
sze odosobnienie w parlamencie niemieckim.

Pomimo, że jesteśmy uprawnieni do po
witania radośnie zjednoczenia państwowego 
Niemiec na podstawie narodowej, mianowi
cie. ze reprezentanci Polacy zawsze na polu 
parlam eutarnem  współudział w kwestji tej 
okazywali, wstrzymaliśmy się od udziału w 
rozprawach nad adresem i od głosowania. 
Przez zamknięcie dy skusji stało  się niemo- 
żebnern niżej podpisauemu posłowi doktorowi 
Niegolewskiemu uzasadnić nasze stanowisko 
wobec głosowania.

Z tego powodu uzasadniamy głosowanie 
nasze jak  następuje:

Ze względu, żc w najświeższej p rze
szłości przez niemiecką politykę w uży
cie wprowadzona zasada narodowościo
wa, tudzież 

ze względu, że przez tęż politykę 
wskazane prawo historyczne przysłu
guje uain w całej pełni i znaczeniu 

ze względu, że nasza odrębność w 
europejskiej familii ludów zadokum en
towaną je s t przez trak ta ty  dotąd nie- 
zniesione ;

dalej ze względu na to, że zawsze 
z niewzruszoną wiernością trzymamy 
się pełnych chwały trądycyj naszej 
przeszłości i naszych najśw iętszych, 
niespożytych praw do własnego naród, 
rozwoju nigdyśmy się nie zrzekali, cho
ciaż musieliśmy wprawdzie w zgroma
dzeniach reprezentacyjnych ograniczać

Listy Juniusa.
n .

T lia t  is  th e  ąu es tio n .
Nie znam najnowszej komedji pana B a

łuckiego, ale przyzuać muszę, że wyborną 
jest nazwa Pracowitych próżniaków , jak ą  
napiętnował ludzi, wyobrażających sobie, ie  
pracują, a w istocie rzeczy niemiłosiernie próż
nujących. I pośród naszej młodzieży mało 
znajdziesz takich, którzyby w trzeźwem sa- 
m°Pnznaniu przyznali sobie, źe „zbijają bru- 
k*“> większej części mozolnie dopiero trzeba 
dowodzić, jak wiele ona m arnuje wrodzonej 
energji i czasu nau zajęcia, k tóre  wydają się 
płodnemi a są rzeczywiście tylko obłędnem łu 
dzeniem siebie i— „pracowitem próżniactwem". 
Ależ i życie ogółu traci u nas z każdą 
chwilą na SWej głębokości wewnętrznej i 
przeradza się w bezduszną komedję form. 
W ydaje mi się Ono jak sztuka teatralna, w 
której nie znajdziesz wyrazistych charakte- 
r “ wi głębszych motywów psychicznych aui 
rzeczywistej gry uczuć, a w której postacie 
nudne i bezbarwne wygłaszają z kłam anym  
patosem włożone im do ust a uie wyjęte z 
duszy djalogi, zaw arte w konwencjonalnych 
ramach scen i aktów. Taka sztuka nie po- 

ł ruszy ani amorów ani publiczności. Otóż i 
w tem życiu naszem coraz więcej łożymy 
przewagi na jego stronę czysto form alną, tak , 
ie  z dniem każdym przeradza się ouo w 
apatyczne dopełnianie zewnętrznej formy a 
unika wejrzenia w istotę ważących się kwe- 
styj- Proszę tylko przepatrzyć dzieje naszych 
towarzystw publicznych. Tak się wytwarza, 
powiedzmy raz jeszcze owo „pracowite pró
żniactwo". Jest ono chorobą społeczeństwa 
wyczerpującą jego siły. A że nasza młodzież 
nie ma we własnej duszy tyle oryginalnej 
twórczości, ażeby z niej samej wydobyć nowe 
prawidła życia, więc też charak ter je j cały 
bywa tylko plagiatem ogólnego charakteru  spo
łeczeństwa. Jesteśm y nieodrodni i niepoprawni.

Nauka pojęta zasadniczo, zbyt często 
przedstawiai^się uciążliwą towarzyszką życia,

każąc leniwemu umysłowi szamotać się z 
zawiłością dociekania i mącąc rozkosz jego 
inercji, k tó ra  nie zawsze bywa „inądrością.‘; 
Dlatego „nowa" młodzież w każdym kierun
ku myśli unika gruntownego wejrzenia w 
szczegóły a zadowala się zadośćuczynieniem 
wymogom formy. Praw nik wyrzeka się naj
prawdziwszej słodyczy, jak a  leży w nauce 
prawa, k tó re  będąc naturalnem  poczuciem 
ludów, ujętem w systemy rozumowe, tłumaczy 
tyle zjawisk duchowego życia, otw iera tak 
szerokie poglądy na zawiłe kwestje psycho
logii i cywilizacji. Ale by przejrzeć istotę 
praw a, aby się zainteresować logicznym roz
wojem jego idei i poznać wszystkie tejże 
przejawy, Jo tego trzeba przecież głębszej 
nauki i gruntowniejszego śledzenia, jakby się 
na to chciała i m ogła zdobyć dzisiejsza na
sza młodzież prawnicza. Je j chodzi tylko o 
wyuczenie się co kursu tych kilkunastu  ar- 
kuszów, wyłożonych przez profesora, na k tó 
rego wykładach nie bywała, ale które ma 
wcale dokładnie wylitografowane ręką  ubo
giego kolegi, jej chodzi o złożenie tak zwa
nego „colloquium“, k tóre jeśt (oprócz nauki 
w ogóle) najnieznośniejszą, prawdziwie biuro
kratyczną form alnością; JeJ chodzi wreszcie 
o chleb, o posadę zwaną „stanowiskiem w 
społeczeństwie", ale przez Boga żywego l nie 
o naukę, nie gruntow ną wiedzę przedmiotu. 
O gdybyście, moi czyteluicy, mogli się kiedy 
przypatrzeć tej młodzieży, ślęczącej nad „Pau- 
dektam i", jak  ona się nimi serdecznie nudzi, 
jak  ona ścierpieć nie może tego całego uczo
nego m aterjału , podanego sobie do straw ie
nia, jak  ona nie ma iskry entuzjazmu dla 
uprawianej przez się umiejętuości! To tez ta  
młodzież prawnicza będzie znała paragrafy i 
stanie się nawet z czasem wcale zręczną ma
szyną urzędniczą, ale o niezem więcej mi nie, 
mówcie. Ażebyśmy mogli kiedyś stworzyć 
umiejętność prawa, opartą na rodzimych ży
wiołach i potrzebach, abyśmy mogli kiedy na 
tem polu wiedzy okazać jak ą  samorodną 
twórczość, w to już wcale nie uwierzę. Nic 
jestże to hołdowanie czczym formom? Nie 
jestże to wobec prawdziwych zadań dneha 
„pracowitem próżniactw em "?

Słuchacz W ydziału filologicznego chce 
być profesorem gimnazjalnym i ani mówcie 
mu o czem więcej. O potrzebie wyższego h u 
manitarnego wykształcenia, tak niezbędnego 
nauczycielowi przyszłej młodzieży, o wszy
stkich tak  zawiłych a czarujących labiryn
tach tej nauki, zwanej sucho „filologią kla
syczną", która na swem obliczu odtwarza ca
łą  przeszłość świata starożytnego, o tem 
wszysikiem zamilknij przed uiin, jeżeli nie 
chcesz, aby cię do milczenia zmuszono. Z re
sztą ta  młodzież, prawie wyłącznie uboga, 
rzeczywiście najmniej znajduje czasu na grun
towną pracę; gdy Dy mogła, możeby się jeszcze 
najwięcej uczyła. Ale pominąwszy wzgląd 
ten, stworzony sytuacją przypadkową, czyz i 
tu  nie najczystszy formalizm ?

A te wszystkie stowarzyszenia akade
mickie, chorujące na wieczne suchoty, czyż 
uie w tem sauiem baczeniu jedynie na formę 
zewnętrzną m ają źródło swej niemocy ? Człon
kowie ich uważają się za wykwitowanych z 
obowiązków wobec stowarzyszenia z chwilą 
wyboru prezesa i kom itetu, a zatem właśnie 
z chwilą, gdy po spełnieniu wstępnych for
malności, rozpocząć się dopiero powinno orga
niczne działanie każdej stowarzyszonej jeduo- 
stk i.^Tak dalece formalizm przytłum ia wszę
dzie ducha i pozbawia nas w każdym objawie 
życia wypełniającej zewnętrzny ksz ta łt treści.

Ale przyznajmy prawdę. Wychowanie 
młodzieży może być dobrze spełnionem tylko 
przez społeczeństwo już dorosłe a świadome 
swych obowiązków wobec dorastającego po
kolenia. Mimo wszystkich doktryn i mimo 
emancypacji dzisiejszej młodzieży, wpływ ro
dziców na wychowanie syna pozostanie za
wsze rozległym i głębokim. Uczucie wrodzo
nej m iłości wywołuje szacunek i miinowiedny 
popęd do naśladownictwa; młody człowiek 
zostaje pod tajemniczym urokiem wpływu 
rodziców pomimo rodzącego się w nim dą
żenia do samodzielności, lak daiece, że pra
wie zawsze charak ter jego przynajmniej do 
pewnego stopnia bywa syntezą wad i zalet 
obojga rodziców. A czyi dziś widzimy z tej 
strony jakiekolwiek przeciwdziałanie owej 
bezmyślnej lekkości własnyeh synów? jakie

usiłowanie, aby powierzchowność ich umyBłu 
skierować ku poważniejszym poglądom i dą
żeniom? Młody człowiek nie upatru jąc  w ro 
dzicach przewagi wykształcenia ani poduio- 
słości charakteru, z powietrza ich zaczerpnąć 
uie może a tak rodzice w yrzekają się samo
wolnie tej siły wpływu, jakąby mogli zacię
żyć nad wrażliwemi młodzieży umysłami. I 
owszem — bezmyślny kierunek wychowania 
przez pewną część rodziców bywa z góry 
synom nałożony i systematycznie pielęgno
wany. Nie ma młodzieży bardziej próżuiaczej 
i powierzchownej, jak  młode pokolenie tego 
obywatelstwa wiejskiego, które bywało za
wsze u nas najpotężniejszą siłą  narodową. 
Taki gołowąsy bon vivant, któremu zasnąć 
uie pozwalają tryumfy karnawałowe, a który 
dwóch słów rozsądniejszej rozmowy skleić 
ani zrozumieć nic zdoła, przyjeżdża na wieś, 
aby wypocząć po mozołach akademickiego 
życia. Więc też zaraz na wstępie spotyka 
go czuła mama, rzetelny obraz poważnej i 
czcigodnej Biatlony z XVI wieku i każe so
bie zdawać „colloąwium“ ze wszystkich po- 
czyniouych znajomości salouowych, złożonych 
wizyt, przetańczonych w karnawale polek z 
X. D. Z., a Don-Znanik lwowski rozkłada 
przed mamą jako ,testim on ium * doprawdy 
nie wiem czego, ŵ poczuciu dumy ze speł
nionych przeznacz^ powabną mozajkę orde
rów kotylionowych których symboliczno-bła- 
zeńskie częstokroć figury, przypięte do fraka 
filuternemi paluszkami, bywają nieraz niemi- 
łusiem ł saty rą  na właściciela fraka. Za to 
wszystko otrzym uje młodzieniec „pełen na
dziei" nietylko rozgrzeszenie, ale zdumienie 
podziwu. A ojciec, godny potomek śp. Win
nickiego, na te  wszystkie zdobycze Lovelasa 
zam iast wynurzyć się z szczerością staropol
sk ą : „Bałwan jesteś M osanie!" dmie się z 
rozkosznej dumy, widząc w ąynu tak wierny, 
tak  genialny konterfekt własnych gustów i 
usposobień.

Tacy rodzice nie mogą więc żadnego 
wywrzeć wptywu na wychowanie młodzieży, 
chyba ujemny. Społeczeństwo nasze postra
dawszy spiżową jędruość ducha, szlachetność 
obyc.ajóW, podniosłość wyobrażeń, i zastąp i

wszy ów nastrój poważno-klasyczny starszych 
pokoleń powierzchownością form i dyletanty- 
zmein wykształcenia, działa zabojczo na u- 
mysły młodzieży, wypleniając w niej tu i 
owdzie może kiełkujące zarody wyższych d ą 
żeń i gruntowniejszej moralności. Oto jest 
jeden wpływ społeczeństwa. Wrażliwa dusza 
młodego człowieka potrzebuje jasnych przy
kładów, które w jego fantazji przetw arzają 
się w ideały, a gdy ich nie zuajduje w spo
łeczeństwie, uie zadaje sobie pracy wysuucta 
ich z własnego wnętrza.

Ale śledźmy dalej ten powierzchowny 
nastrój umysłów dzisiejszej chwili. Ażeby 
młodzież uczuła w sobie żądzę nauki i zapał 
do pracy, musi atm osfera umysłowa, jaką 
oddycha, być przepojoną żywiołami, któreby 
w młodzieńcu wzbudziły drzemiące władze 
duszy i natchnienia szlachetnej ambicji. A 
spojrzyjmyż po całym obszarze j>racy nauko
wej naszego społeczcń-twa, tak jak  ?ię ono 
(ściśle u nas) objawia. 1 tu wszystko leży 
już tylko na wspomnieniu. Pam iętam y nie
dawno, bo w latach 1857-G1, jaki energiczny 
ruch umysłowy panował we Lwowie, jaka 
płodność lite ra 'k a , jaki ferm ent myśli i 
wzmożenie się poczucia narodowego. Każdy 
moment wytwarzał i w lot rozpowszechniał 
po całeiu społeczeństwie pojęcia naukowe, 
literackie i artystyczne, w których nie było 
dzisiejszej powieizchowności, dyletantyznm, 
ani bezczelnego plagiatu. Skupiano się około 
wyobrażeń i poważnej pracy, nie około „k ro 
nik niedzielnych i polemiki osobistej". W szy
stko wskazywało, że się odradzamy z dzie
sięcioletniego omdlenia: poznać to było tak 
po obliczu społeczeństwa, jak  dzienników. 
Mniej może codziennie zadrukow ano papieru, 
ale myśl puszczona w św iat, była dojrzałą, 
rozważoną w ciszy ducha, obejrzaną ze w szy
stkich punktów widzenia, a dziennikarstwo 
literackie ówczesne, chociaż nieiiustrowane 
ołówkiem, tylko poważną ntyślą pisarza o- 
świecons, nie byłn, jak  dzisiaj, parodją dzien
nikarstwa. Ale bo wówczas umiano zachować 
we wszystkiem miarę, i wiedziano, kto ma 
się jeszcze uczyć, a kto m a ju i pisać. Dziś 
takie różnice uważamy za zbyt subtelne.



się przy odpowiednich okolicznościach 
na protesty, k tóre  juz przez swoją kon
sekwencję dostąpiły uznania— 

z tych powodów jasno się pokazuje, 
żeśmy w zadokumentowaniu wyłącznie nie
mieckich uczuć i wyłącznie niemieckich in
teresów, w jakiejbądź formie one w adresie 
są objawione, nie mogli wziąć udziału, i z tego 
powodu musieliśmy się wstrzymać od głoso
wania.

To nasze zachowanie uzasadnione jest 
zresztą w mowie tronowej. Widzimy bowiem 
pewną rękojmię dla naszej przyszłości w na
stępujących wzniosłych w yrazach:

„Poszanowanie, jakiego Niemcy się 
domagają dla własnej swajej samodziel
ności, przyznają chętnie niepodległości 
wszystkich innych państw i ludów, tak  
słabych jak  silnych."

D oktor Niegolewski. H rabia Szenibek. 
Turno. Taczanowski. Ks. Crartoryski. Doktor 
Żółtowski. Rybiński. Mańkowski. Dziembow
ski. Krzyżanowski.

Prezes Simson, jak  mówią, za poro
zumieniem się z Bismarkiem, zwlekał z 
udzieleniem dr. Niegolewskiemu głosu, i 
gdy po kilku mowach Niemców zażądano 
zamknięcia dyskusji, on opierając się niby 
na regulaminie obrad, nie dał prezesowi 
koła poselskiego uzasadnić wstrzymanie 
się Polaków od udziału w uchwalaniu a- 
dresu. Dr. Niegolewski usiłował to je
szcze uskutecznić, podejmując głos w kwe- 
stji osobistej, ale i tu  prezes Simson, 
wierne narzędzie spisku Niemców, uczy
nić mu tego nie dozwolił.

Rodacy więc nasi ulegając przemocy, 
zmuszeni byli milczeć, i zaledwie tylko 
udało im się złożone u laski marszałkow
skiej pismo nmieścić w sprawozdaniu ste- 
nograficznem z obrad. Na drugi dzień 
przynajmniej za to przy rozprawach nad 
zmianą konstytucji, reprezentanci zaboru 
pruskiego byli szczęśliwsi, nietylko bowiem 
dobili się głosu, ale zmusili jeszcze ks. 
Bismarka do odpowiedzi, wypowiedzianej 
ze zwykłym jemu cynizmem. Nad nią 
zastanowimy się, gdy tylko stenogramy 
przyniosą nam w całej rozciągłości mowy 
pp. Żółtowskiego, Krzyżanowskiego, Nie
golewskiego, jak również odpowiedź pra
skiego kanclerza.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń 2. kwietnia.

(P )  Wczorajsze posiedzenie Izby niższej 
wykazało jak  najdosadniej całą niemoc cen- 
tralistów . Słusznie powiada też dziś Morgen- 
p o s t: „Z najgłębszem ubolewaniem konstatu
jemy, że ministerstwo odniosło wielkie zwy
cięstwo, stronnictwo zaś niemieckie kom ple
tną  klęskę. Za pierwszym wnioskiem komisji 
(odroczenia) głosowało tylko 17, a  z* dru
gim (zniżenie cyfry) tylko 18 głosów. Takie
go rezu lta tu  tu  we W iedniu n ik t się nie spo 
dziewał,l aby ta  stugłowa większość, która 
od chwili objęcia rządów przez hr. Hohen- 
wartha stanęła  w szranki i gotowała się do 
w a l k i  n a  ż y c i e  i ś m i e r ć ,  w tak  krótkim  
czasie zredukowała się do 18 głosów."

Egzystencja m inisterstwa jest już dziś 
zapewnioną, a hr. Hohenwarthowi udało się 
oprócz tego jeszcze sprowadzi* stanowczy roz
bra t pomiędzy centrum  a lewicą i rozatomi- 
zować Izbę. Od dziś dnia przestaną w Izbie 
wodzić rej stronnictwa, ale rządzić będzie 
ministerstwo, a to jeszcze takie, k tóre z ża 
dnego stronnictwa się nie wyłoniło. Ciekawy 
jest to przedmiot dla badacza stosunków pań
stwowych.

R ezultat głosowania wczorajszego był 
atoli przez lewicę przewidywany. N ik t bo
wiem z menerów tegoż stronnictwa oprócz 
referentów wniosków nie zabierał nawet g ło 
su. Również musiało i m inisterstwo być pe-

Dziś poważniejsi uprawiacze niwy nau
kowej usunęli się w zacisze swej pracowni, 
unikając starannie wszelkiego wpływu na 
społeczeństwo, albo zsunęli się do grobu. 
Berło w dziedzinie nauk i, literatury  i kry
tyki przeszło w ręce niedojrzałych, zaledwie 
naukowo polakierowanych adeptów, którzy 
jako pierwsze rozporządzenie ministerjalne 
swych rządów, znieśli wszelkie badanie nau
kowe a co do literatury  i krytyki, powie
rzyli się samorodnym natchnieniom i bez
pośredniej intuicji. Taki stan musi przynieść 
w skutkach zupełną apatję umysłową a uaj- 
fatalniej podziałać przedewszystkiem na mło
dzież, która wstąpiwszy zaledwie na akade
mię, widząc swych o parę la t starszych ko
legów, rozpierających się na fotelach redak
cyjnych i dzierżących głos najdonioślejszy w 
krytyce i literaturze, przestaje się mozolić z 
trudnościami nauki i przechodzi od razu w 
„ lite ra ty". Rzecz to dziwua. Chwila te 
raźniejsza nie wydała bezwątpienia żadnego 
geniuszu , a mimo to, iż tylko geniuszom 
wolno po części dopełniać wiedzę własnem 
natchnieniem, całe to młode pokolenie nau
czycieli społeczeństwa spuszcza się chyba 
na genialną intuicję. K lęską więc naszą jest 
to zaumarcie, może chwilowe, wszelkiego po
ważniejszego ruchu umysłowego w mieście i 
kraju. Gruntownych pracowników szeregi 
szczupleją z dniem każdym, a ich epigonowie 
wnoszą na pole nauki zarozumiałość, dyle- 
tantyzm , powiedzmy szczerze: brak przeko
nań i entuzjazmu. Za wcześnie przestajemy 
się uczyć, za spiesznie uważamy się za lite 
ratów. Młodzież akademicka widząc z je 
dnej strony zupełne przytłum ienie żywszych 
prądów w dziedzinie myśli, z drugiej ociera
jąc się o pseudouczone manekiny powietrzem 
nadęte a stanowiące jedyny zastęp literacki 
w mieście, młodzież ta, powiadam, zatraca 
owo idealue pojęcie, jak ie  sobie na ławie 
gim nazjalnej wyrobiła o warunkach prawdzi
wego wykształcenia. Tak to powierzcho
wność usposobień i dążeń całego społeczeń
stwa wraża się w charak ter młodzieży a 
zrąd płynie naturalny wniosek, źe najbliższa 
przyszłość nasza pokrewne chwili obecnej

wnem zwycięztwa, gdyż w razie przeciwnym 
nie pozwalałby sobie hr. Hohenw arth tak  
pastwić się nad lewicą. Sarkastyczne docinki 
hr. H ohenwartha nazwałbym prawie grubiań- 
stwami parlam entarnem u

Pisałem  w ostatnim  liście, źe p. Lasser 
na ostatniem  posiedzeniu Izby zbierał pod
pisy na wniosek w sprawie tekru tacy juej i 
dodałem, ie  faktu tego nie potrafiłem  sobie 
wytłumaczyć. Wczoraj się rzecz wyjaśniła 
P«n Lasser przewidując, źe prawdopodobnie 
obydwa skrajne wnioski t. j. lewicy i polski 
większą wywołają opoz/cję, a zatem że wnio
sek polski, jeźli przejdzie, pozyska mniejszą 
ilość głosów, pozwolił sobie manewru dobrze 
zużytego ale zawsze praktycznego, posiawił 
wniosek od siebie, różniący się od wniosku 
Smolki tylko pod względem formalnym- W ten 
aposób stał się p. Lasser w sprawie tak  wa
żnej autorem wniosku, za którym  niemal cała 
głosowała Izba. Czy uczynił to p. L asser z 
polityki osobistej, czy w porozumieniu ze swo- 
jem stronnictwem , czy nawet może w poro
zumieniu z ministerstwem, jest dziś rzeczą 
jeszcze niewyjaśnioną. W ogóle całe zacho
wanie się p. Lassera w komisji rekrutacyjnej 
nosi cechę dwulicowości.

Wiedeń 3. kwietnia.
O  Ministerstwo poczyna się utrwalać 

na pozycjach, w ostatnich dniach zdobytych. 
Wiadomo wain zapewne, źe sta ra  Presse jest 
własnością towarzystwa akcyjnesro, sk ładają
cego się atoli z bardzo szczupłego grona. — 
Dotychczas był ten dziennik stanowczo ańti- 
m iiiisteijalnyin, „a co ważniejsza, organem, 
popierającym najwięcej ze wszystkich dzien
ników tutejszych tendencje Bismarkowskie. 
Otóż rząd głównie ze względu na barwę 
pruską Pressy, postarał się o’ wykupienie 
znacznej części akcyj, i zapewnił sobie tym 
sposobem stanowczy wpływ w redakcji. W 
skutek tego kierujący dziennikiem p. Dreger 
opuścił już z dniem 1. kwietnia swe stano
wisko, a zająć ma taaow e były redaktor 
Starego Frem denblattu, p. Friedm ana lub 
p. M artini. Zapewne stoi z tą  sprawą w sto 
sunku i nagła, niczem nieuzasadniona zmiana 
tendencji Frem denblattu, dotychczas organu 
ministerjalnego, który już od I .  kwietnia 
przeszedł do obozu opozycji.

Go do Presse, zapewniano mię atoli, źe 
takowa nie będzie organem ministerjalnym. 
Trudno temu wierzyć.

Delegaci nasi rozjechali się już niemal 
wszyscy ua święta. Pp. Grocholski i ZyDli- 
kiewicz bawią jednak jeszcze we W iedniu, i 
prowadzą prawdopodobnie dalej targi z m i
nisterstwem.

Doniesienie kolegi mego, piszącego ztąd 
pod znakiem (P .), jakoby pp. Zyblikiewicz i 
Grocholski byli mniej stanowczymi zwolenni
kam i rezolucji, t. j. skłonnymi do ustępstw, 
i jakoby z tego powodu hr. Hohenw art wo
lał z nimi konferować, jak  z dr. Czerkaw- 
skim, wywołało ze strony p. Zyblikiewicza 
w kole prywatnem, ale dość licznem, prote- 
stację, źe twierdzenie to jest nieprawdziwe. 
Donoszę wam o tem z prawdziwą przyje
mnością.

Dotknąłem  tej sprawy czysto osobistej, 
li dlatego, aby koledze memu dać sposobność 
do wytłumaczenia się z „domysłu" tego. Są
dzę je d n a k , że „nieprawdziwości" dowód 
mógłby dać w tyra wypadku tylko hr, H o
henwart, a powtóre, źe uwaga ta  skierowa
na była przeważnie do koła, k tóre  w tak 
ważnym wypadku zapomniało, że każda ko 
misja z trzech przynajmniej członków sk ła
dać się powinna.

Paryż d. 26. marca.
(M )  Obecne_ wypadki garyzkie tak zmie 

n iają horyzont, że nić pewnego o przyszłości 
powiedzieć nie można chyba to, źe nas cze
ka napoleońska albo orleanistowska restau 
racja. Z daleka n ik t sobie nie wyobrazi s ta 
nu, w jakim  się znajdujemy. W ulkan pod na
m i—wśród nas i na każdym kroku, b a ry k a 
dy i działa po ulicach wzbudzają powsze
chną trw ogę—niepewność każdej chwili prze

będzie iniała oblicze i że od niej nie można 
wcale oczekiwać wzmożenia się powszechnej 
inteligencji.

Bo i czemże objawia się u nas ten wrze- 
komy ruch literacki? Czy oprócz rzadkich i 
pobieżnych rozprawek historycznych, kilku 
dość wdzięcznych poemacików i tyluż kome- 
dyj, będących raczej igraszką dobrego hu
moru, aniżeli utworami sztuk i: czy oprócz 
tych kilku niezbyt żmudnych usiłowań myśli, 
cokolwiek wydaliśmy tu trwalszej i rozleglej- 
szej w artości? czy posiadamy jaki wybitny 
obóz literacki, mający swą ideę do wyrażenia, 
swój program do spełnienia? czy nie szuka
jąc dalej przykładów, moglibyśmy się zdobyć 
we Lwowie, choćby na drugi P rzegląd  k ra 
kowski? czy w ogóle nasze myślące społe
czeństwo jest w tej chwili zajęte jakąkolw iek 
twórczą dyskusją na polu m yśli? W chwili 
gdy Anglicy namiętnie rozbierają kwestję 
usamowolnienia kobiet, gdy Francuzi przy
glądają się ze wszystkich stron pozytywizmo
wi, jako  nowej metodzie empirycznego ba
dania, gdy nawet tak  niezdrowe społeczeń
stwo moskiewskie szuka sobie nowych pod
staw narodowego rozwoju, i znajduje takowe 
w nihilizmie, w tej chwili, gdy każdy naród 
ma swą ideę naukową lub społeczną, my 
tylko obchodzimy się bez balastu pracy, i z 
bezprzykładnym cynizmem robimy co dnia 
praktyczny użytek z rezultatów cudzych mo- 
zoleń.

W tym to stanie społeczeństwa tkw ią 
najgłębsze motywa dzisiejszego upadku in
teligencji i obyczajów u młodzieży. Zaiste 
należy ubolewać nad młodem pokoleniem, 
któremu w takich warunkach życia przyszło 
rozwijać się i dojrzewać. Ale nie powiedział 
bym całej prawdy, gdybym tę młodzież z 
bezmyślnej apatji całkowicie rozgrzeszał. — 
Wszakże w przebiegu dziejów tak  często sy
nowie upadłych pokoleń wytwarzali w sobie 
silą  własnego geniuszu wszystkie żywioły od
rodzenia, a po zupełnem wyczerpaniu się 
dźwigały epoki rozkwitu, jędrności i siły.

Tak mówiono w starożytności o dziwa
cznym potworze, któremu sto głów odrastało, 
skoro go człowiek pozbawił jednej.

strasza najspokojniejszych i najzimniejszych. 
Zycie i mienie każdego porl nieustającą 
groźbą. Rozprzężenie umysłowe straszne — 
anarchia bez granic. A temu wszystkiemu 
przyświeca najcudowniejsze niebo, a co jeszcze 
więcej uderzające, nadużyć ulicznych, k ra 
dzieży i napadów nocnych stosunkowo mniej, 
jak  kiedy niezliczone chmary policjantów 
strzegły porządku publicznego. Na pozór spo- 
kojność zupełna. Kawiarnie i szynkownie w 
zwyczajnym rnchu, a jeżeli czasami sklepy 
się nagie zamykają, to widać jakieś chwilowe 
niebezpieczeństwo g roz i, a kiedy minie, 
wszystko wraca do pierwotnego stanu. Trzy 
są według innie powody zwycięztwa odnie
sionego przez socjalistów. Najprzód leakcyjne 
usposobienie Izby, k tó rą  pod wpływem mo- 
narehicznych interesów i namiętności wy b ra
no, nie rozumie i zrozumieć nie może, że 
tylko rzeczpospolita wydźwigoąć może F ran
cję z upadku; powtóre, wytrwała zuchwałość 
socjal stów, którzy nie zrażeni kilkakrotnem  
niepowodzeniem, umieli korzystać z wszystkich 
a bardzo licznych błędów Izby i rządu, w 
końcu niesłychana apałja szczerych i rozwa
żnych republikanów, oraz całego stronnictwa 
porządku. W Paryżu jest jednych i drugich 
bardzo wiele— a pierwszych najwięcej. Zaj
mują wsysokie stanowiska w opinii publicz
nej, mają wpływ; i środki do działania, a 
jednak kiedy chwila stanowcza nadeszła, ko
ni itet centralny, złożony z lu d z i‘zupełnie nie 
znanych, a w znacznej części posądzonych o 
niemoralne pobudki, nie znalazł prawie opo
ru. Kiedy rząd jeszcze był w Paryżu, korni 
te t odbywał swe czynności, organizował r e 
wolucję bez żadnej przeszkody, kiedy zaś 
został niedołężnie zaatakowany na Montraar- 
tre, adherenci jego wystąpili śmiało a prze
ciwnicy pochowali się do domów i żadnej 
siły przeciw nim postawić nie mogli.

Dziś tryum f komitetu centralnego jest 
zupełny. Wybory do komuny Paryża odby
wają się swobodnie , chociaż bezprawnie i 
bez żadnej rękojmi. Komuna paryzka z 90 
członków złożona, nie ograniczy się zapewne 
do spraw miejscowych — zapewne zechce jej 
się odgrywać rolę konwencji i odgrzebać 
wszystkie pam iątki 1793 roku.

Smutne, przerażające położenie Francji 
wynika ztąd, źe prowincja chce iść daleko 
w ty ł, a Paryż wyprzedzić wieki. Na rozwagę 
teiaźniejszości nie ma miejsca. Upadek 
republiki zapluci teraźniejsze wybryki socja
listów. Stan jest tak  bolesny, że nawet P ru 
sacy są już jako oswobodziciele przez wielu 
Francuzów oczekiwani.

Dotąd pieniądze i różne wiktuały m ają
ce być ze Lwowa nadesłane dla emigracji 
ua ręce pp. Mazurkiewicza, dr. Zulińskiego, 
Sulikowskiego, inżyniera Wróblewskiego i 
Sew. Elzanowskiego jeszcze nie nadeszły 
— mam sobie jednak za obowiązek za
znaczyć , iż braterska życzliwość , jaką  
kraj dla emigracji okazuje, wzbudza w nas 
wszystkich głęboką wdzięczność oraz i po
ciechę, że przynajmniej wobec prywatnych 
nieszczęść istnieje między niemi narodowa 
solidarność.

Francja.
Korespondent paryzki do Jndep. belge 

pisze pod d. 31. m arca: Sytuacja dzisiejsza 
jest zupełnie różną od wczorajszej, nie dla
tego, żeby komuna, k tóra zdawała się rzu
cać ponury cień ua sytuację, zmieniła swoje 
postępowanie w sposób przejmujący zaufa
niem, ale żeśmy dosięgli takiego chaosu, źe 
czujemy instynktownie, jak  niknie i roztapia 
się faktyczna władza rządu, k tóry  winien 
zwycięztwo swoje niezręcznemu atakowi na 
M ontm artre i grozie, wywołanej strzelaniem 
na ulicy de la Paix, która to zbroduia nie 
d8je się wprawdzie usprawiedliwić, ale znaj
duje pretekst w nierozsądnem postępowaniu 
stronnictw a porządku Dziś rano Journal Of- 
ficiel, był dotąd dziennikiem komuny, wystę
puje jak ' organ rzeczy pospolitej francuzkiej.

„Ani porządku, ani ładu, ani kierunku 
w pojęciach. We wszystkich gałęziach służ
by dezorganizacja. Niektóre urzędy nie funk
cjonują zupełnie. P. Ram pont opuścił wczo
raj 1’hotel des Postes, uprowadzając z sobą 
i personal i m aterjał pocztowy. Powiadają 
mi, że kilku urzędników zastraszonych po
wstało, ale żaden list z Paryża nie był dziś 
rano odebrany, o ile wiem przynajmniej, a 
biura pocztowe nieprzyjmują listów do depar- 
tementów i za granicę.

P a ris-Jo u rn a l ogłasza następujący list: 
Paryż, 27. marca.

„Panie redaktorze!
„... Od pięciu dni siedzę w tajemnem 

więzieniu, to prawda, nie będąc ani py ta
nym, ani sądzonym, ale kom itet centralny 
jest obcym tej sprawie, nie chcę więc robić 
mu wyrzutów.

„Aby się uwolnić od przypuszczalnego 
współzawodnika do stopnia jeneralsk iego , 
mój jenerał en chef, który ma pretensję do 
tej godności, uznał za sposób najdowcipniej
szy kazać się schwytać samowolnie. Nie jest 
to zbyt legalnie i zbyt po republikańsku, 
ale przecież tak jest.

C. du Bisson 
szef sztabu głównego, 

prezydent konfederacji republikańskiej. 
Dzienniki wychodzące w Limoges og ła

szają list Louis Blanca pisany z Paryża do 
jednego z przyjaciół swoich na prowincji. 
W liście tym jest następujący ustęp :

„Położenie tutejsze, jak  wiecie, jest s tra 
szliwe. Pomiędzy prowincją a Paryżem — 
prowincją tak ą , jak  ją  Zgromadzenie repre
zentuje i Paryżem powstańczym —  leży cała 
przepaść... Jak  ją zapełnią? Ubolewajcie 
nademną i tymi z naszych przyjaciół, którzy 
jak ja  widzą zbawienie Francji w polityce 
umiarkowanej, której tryum f niestety staje 
się z każdym dniem wątpliwy."

Tego samego dn ia , kiedy w Paryżu 
odbywała się opisana przez nas niedawno 
uroczystość ogłoszenia komuny

W W ersalu przyszło w Zgromadzeniu 
narodowem do sceny równie gorszącej jak 
świadczącej o niedojrzałości tego cia ła , k tó 
rego zadaniem powinno być przywrócenie po
rządku we Francji. Scenę tę podajemy, dla 
lepszego uprzytomnienia jej czytelnikom , w

dosłownem tłum aczeniu z stenograficznego 
sprawozdania z posiedzenia izby. Po zaga
jeniu obrad przez m arszałka pana Grevy i 
odczytaniu przezeń pisma pana Clemenceau, 
który oświadcza, iż nie widząc możności sku
tecznego służenia ojczyźnie, składa urząd 
mera i posła, zabiera głos:

L a r o c h e - T h e u l o n :  Panowie — po
wiada — jestem właścicielem kamienicy w 
Paryżu; na moim domu już po trzykroć 
przybito kartę  z napisem : „Dobry do roz
strzelania ! (Poseł pokazuje odnośny papier.) 
Nie zasłużyłem jeszcze na rozstrzelanie, ale 
mam nadzieję, źe niedługo zasłużę. Sławniejsi 
mężowie otrzymali już w urzędowym dzien
niku paryskim podobne groźny. (Mówca o l- 
czytuje artyku ł z Jo u rn a l Officiel w którym 
grożą śm iercią księciu Aumale i wszystkim 
członkom rodzin, dawniej we Francji panu
jących.) Upraszam lewicę, by oświadczyła
swoim kolegom, że uważam się odtąd jako
w legulnein prawie obrony o obistej. (Oklaski 
po prawicy).

Z l e w i c y :  Do porządku!
Posłowie Schoelclier, T irard i Langlois 

rzucają się ku try b u n ie ; hałas powstaje tak 
wielki, iż nie można ich zrozumieć.

M a r s z a ł e k :  Pauie Laroche - Theu-
lon ! Proszę pana o bliższe wyjaśnienie swego 
w yrażenia; nie mogę dozwolić, byś pan sta 
wiał solidarność pomiędzy członkami tego
zgromadzenia a ludźmi których pismo od
czytałeś.

L a r o c h e - T h e u l o n :  Są między nami 
osobistości, które porozumiały się z rokosza
nami. Do nich stosuję me słowa.

S c h o e l c h e r  (dotąd pułkownik gwar- 
dji narodowej paryskiej): Żądam od mówcy
oświadczenia, iż do żadnego z członków te 
go zgrom adzenia słów swycb nie wystosował.

L a r o c h e - T h e u l o n :  Do żadnego, po
nieważ sądzę, źe wszyscy uznają prawa tego 
zgrom adzenia; jeśli przecież są pośród nas 
ludzie, co praw tych nie uznają, to ich wła
śnie miałem na myśli.

C l e m e n t :  Zapytuję, czy po te m , co 
zaszło w St. E tienne, stowarzyszenie mię
dzynarodowe nie wysyła do Paryża swych 
emisarjuszów, celem szerzenia dalszej anarchii.

F l o ą u e t  (poseł paryski, adwokat, 
wskazując ręką na prawicę): Ci ludzie po
szaleli ! (Ces hommes sont fo u s!)

Powstaje okropna wrzawa, wszyscy t ło 
czą się ku mównicy, wrzeszcząc: Do porzą
dku!  Do porządku!

F l o ą u e t  (z trybuny): Nigdy nie zata
jam mych myśli po za pailuuientarnem i for
mami dwuznacznemu Wiem, źe im wca, któ 
ry nam pokazał papier nieznanego nam po
chodzenia, i odczytał artykuł nieznanych nam 
autorów, miał na myśli tych, którzy podpi
sali odezwę, zwołującą wyborców P, ryża. 
(Szalona wrz.awa. Do porządku! Do porzą
dku!) Oświadczam, źegdy zgnieceni ogromną 
odpowiedzialnością (hałas po prawicy) wszel
kie czyniliśmy w tem zgromadzeniu wysiłki, 
by doprowadzić do zgody (po prawicy: Nie 
ma zgody z rokoszem!), oświadczam, źe gdy 
chcieliśmy tę zgodę przyprowadzić do skutku, 
i dlatego opuściliśmy tę salę, w ówczas po
wiedziałem: „Przedsięwieźmiemy środki, na
kazane połoźeuiem rzeczy; gdy ukończymy 
nasze dzieło, powrócimy tu, byście działanie 
nasze osądzili." (H ałas po prawicy.) Jest źe 
to może uczciwy sposób sądzenia ludzi? 
Powracam do słów, którem powiedział. Po 
wiedziałem i powtarzam, źe można oszaleć, 
patrząc na rzeczy, na k tóre  my tu  od tygo
dnia patrzymy, jakbyśmy byli o tysiąc mil 
od Paryża, a Paryż o stotysięcy mil od tego 
zgromadzenia! W  takiem położeniu odpowie
działem na waszą zaczepkę faktem , który 
jest prawdziwym!

P o  p r a w i c y :  Do porządku! Do po
rządku !

M a r s z a ł e k :  Pozostajesz pan przy 0- 
braźającem całe /.gromadzenie wyrażeniu, 
przywołuję pana zatem do porządku!

C l e m e n t  zapytuje po raz wtóry mini
stra, czy Internationale wysyła jeszcze em i
sarjuszów do Paryża, i odczytuje długą mo
wę, k tórą m arszałek przerywa. Mówca o- 
świadcza śród ogromnego zgiełku, iż m.ał 
prawo spodziewać się, że Izba francuska po
słucha go w kwestji, tak  żywo obchodzącej 
cały k ra j. Minister P icard wchodzi następnie 
na mównicę, i odczytuje rozmaite raporty z 
dedartamentów i m iast zrokoszowanycb, na 
mocy których utrzym uje, że położenie kraju 
jest wyborne, a porządek albo już przywró
cony, albo niebawem przywrócony będzie. 
Różowe ekspektoracje m inistra przyjmuje Izba 
z zwykłym hałasem i oznakami niedowierza
nia, poczem przystępuje do dalszych obrad 
nad porządkiem dziennym.

Przegląd polityczny.
Ks. biskup chełmski Kuziemski został 

na własne żądanie uwolniony od zarządu dy- 
ecezją, a na miejsce jego rząd rnosidtrwski 
zamianował adm inistratorem  protoreja kate
dralnego, Marcelego Popiela (uioskalofil z 
Galicji.) Usunięcie się Kuzieinskicgo ma sty
czność ze staraniam i jego dostania dyecezji 
przemyskiej, gdzie spodziewa się większe od
dać usługi Mo kałom, niż w Chełmie. Spo
dziewać się można, iż zamiar ks. Kuziemskiego 
spełznie na niczem i ze biskupstwo ominie 
tego niebezpiecznego zausznika Moskwy.

Z Wiednia piszą do Czasu: „Bawi tu
jeszcze kilku tylko posłów, między nimi pp. 
Grocholski i Zyblikiewicz. Rząd z ostatniej 
walki z Izbą wyszedł wzmocniony. Oby tylko 
umiał korzystać z wybornej sytuacji swojej; 
dopiero umiejętne wyzyskiwanie zwycięztwa 
nadaje prawdziwe zwycię/twu znaczenie. Za 
staraniem  ministerstwa, pruzes Izby wyższej, 
p. Schmerling, zwołał na poniedziałek (na 
środę; prz. red. Gaz. N ar.) posiedzenie dla 
załatwienia ustawy o kontyngensie wojsko
wym. Pobór wojskowy ma się rozpocząć we
dług przepisów ustawy 1. kwietnia, lecz tym 
razem nie rozpocznie się przed 8. lub 10 bm. 
W kołach wojskowych ogromnie utyskują 
nad tą  zwłoką, i w ogóle nad zbytnią poli- 
tykomanią Rady państwa, i nad zaniedbaniem 
poszczególnych wydziałów w rozmaitych mi
nisterstwach. Wojskowi nalegają ciągle na 
zwiększenie armii i zaopatrzenie je j we wszy

stkie potrzebne przybory, ponieważ —  co 
tu ta j apostrzedz można —  obawiają się wy
padków. i uważają chwilę za może niedaleką,
kiedy wypadnie Austrji znów wystąpić. — 
Rzecz dziwna, ze największej znajomości sy
tuacji dziś szukać trzeba w kolach wojsko
wych. Narzekają wojskowi, że rozwój obrony 
krajowej zatamowany chwilowo, ponieważ 
obrady budżetowe tak się odwlekają."

( Z  wieczornego dodatku, wydanego d la  
prenum erantów miejscowych i tych zam iej
scowych, którzy opłacili koszta dwurazowej 
dziennie p rzesy łk i pocztowej :

Pierwsze chwile wybuchu wojny domo
wej nie sprzyjają wcale rewolucjonistom Pa 
ryża. Gwardia uarodowa, silna niedawno w 
pozycji swojej na M ontm artre, gdzie była w 
domu, gdzie ją  obawiano się zaczepiać, i za
czepiano wreście z pewną trwogą i gro/.ą 
przed wylewem krwi bratniej, i gdzie pod
niesieniem kolb do góry i okrzykiem : vive
la republiąuel mogła zwzciężać niechętnie 
idącego naprzeciw niej żołnierza, ta gwardja 
narodowa, k tóra um iała potem tanim terory- 
zmem zapanować w całym Paryżu, teraz, 
gdy przyszło do wojny domowej na wielką 
skalę, gdy trzeba było opuścić Paryż, i roz
winąć się naprawdę, nic na żarty w linię 
bojową, okazała wielki brak organizacji i 
wyćwiczenia. Siła je;, leząca dotąd w propz. 
gaudzie, na polu bitwy ustąpić musiała przed 
potęgą wojenną regularnego wojska. Jen e ra 
łowie jej, wzięci wprost z ulicy z m ałą p ra
ktyką żołnierską, bez wszelkiej znajomości 
-trategji i taktyki, dali się odcinać i otaczać 
przez armię wersalską. U trzym ują, że jeden 
z takich jenerałów, Gustaw Flourens, znalazł 
juz śmierć w wojDie domowej.

Wyprawa na Wersal nie udała się za
tem, i rokoszanie cofnęli się do Paryża. Cho
dzi teraz o to, czy się uda Wersalczykom 
wyprawa na Paryż. Rokoszanie w Paryżu są 
daleko silniejsi, niż w polu, wojsko zaś re 
gularne w Paryżu jest słabszem niż w polu; 
sam bruk paryski wywiera ua żołnierzu 
wpływ demoralizujący. W polu ma ou do 
czyniania z samą gwardją narodową, k tóra 
bądź co bądź jest również siłą wojenną; w 
mieście, przed barykadami ma on do czynie
nia z całą ludnością. Rządowi wersalskiemu 
nie zostaje nic teraz, tylko ruszać na Paryż, 
terabardziej, że Bismark naznaczył term in 
15. kwietnia, do którego zostawia Tbiersowi 
uspokojenie Paryża, po upływie zaś tego te r
minu sam się ma zabrać do przywracania 
porządku, co z pewnością kosztowałoby zno
wu Francję niemało milionów.

Rokoszanie oczekują teraz ataku  na P a 
ryż i wznoszą wszędzie barykady. Mac-Mahon 
dowodzi wojskiem rządu wersalskiego i temu 
najwięcej można przypisać powodzenie tego 
wojska. Mac-Mahon jest jedynym z dawniej
szych jenerałów, który pozostawił dobre 
wspomnienie w pamięci żołnierzy. Mając ta 
niego wodza na czele, wojsko nabiera ufno
ści w słynność swojej sprawy. Jenerał Yinoy 
nie wzbudzał wcale takiego zaufania.

L a  Liberte  podaje następujące szcze
góły o bitwie poniedziałkowej, iż jeden b a 
talion komitetowy odbywał o gadz. 97* tano 
ruch na Courbevoie, kiedy z Mont Yalerien 
otwarto ogień na przednią straż kolumn. 
Żandarmi w pobliżu stojący na kwaterze, 
oraz strażnicy lasowi chwycili zy bioń, aby 
postawić czoło wojsku Gminy. Zwolna bój 
się rozwijał, zbliżając się ku placowi na 
Courbevoie. W alka rozpoczęła się na p ra
wem skrzydle i ku środkowi wzmogła się.
0  godz. 1072 ogień roto wy rozpoczął się na 
nowo silny, gdy działa z Mont Valerien bić 
przestały. O H e j trw ał jeszcze bardzo silny 
ogień karabinowy. Courbevoie było jak  się 
zdaje przedmiotem walki.

Jenera ł Clinchant udał sję na północ 
dla zbierania armii z jeńców, wracających z 
Niemiec. L a  Verite pisze: Ratusz (hotel
de ville) i prefektura policji strzeżone są 
pilnie przez najzaufańszych gwardzistów na
rodowych, gdyż nocy dzisiejszej odkryto pod 
ratuszem podziemne przejścia, a Komuna 
obawia się zamachu ze strony wojska wei- 
salskiego. Bez czerwonej karty wstępu, n i
kogo do ratusza nie wpuszczają.

Do Paryża przybyli deputowani koloni
stów francuzkich w Algerji z oświadczeniem, 
iż tamtejsza ludn ść frauerzka całkowicie 
podziela zasady, kLóre stauowią podstawę 
istnienia komuny poryzkiej.

Komuna francuzka je s t we wielkich 
kłopotach pieniężnych. Gwar.lja narodowa 
kosztuje ją  dziennie 300.000 franków (za 
Napoleona kosztowała cała arm ia milion 
franków dziennie). Trudno tyle pieniędzy 
wytrząść jak to mówią z rękawa. Z tego 
powodu pozaciągała już komuna rozmaite po
życzki gdzie się udało; dochodzą one już do 
sumy trzech milionów. Oprócz tego rekwiru- 
ją  sobie gwardziści zbrojni u rzeźników ba- 
rany, u traktjerników  obiady, nawet kąpiele 
po łaźniach darem nie, tytułem  powinności 
do ofiar obywatelskich dla obrońców re
publiki.

Jenerałowie Ducrot, Leflo, Cnanzy i 
Trochu mają już gotowy plsn ataku ua Pa
ryż — wykonać go ma Mac-Mahon.

20.000 powracających z Niemiec z nie
woli wojsk francuzkich ma być wcielonych 
do armii wersalskiej. W W ersalu jest pod- 
dostatuiem arty lerji i jazdy, ale brak piechoty, 
a ta  co jest, mało posiada zaufania u rządu 
Thiersn.

W jednym z listów paryzkich podana 
jest następująca charakterystyka rządu  ko
m unalnego: „Rewolucja umacnia się z ka
żdym dniem coraz w;ęcej, i nie da się za
przeczyć, że na czele j (.j stoją ludzie z ener
gią i talentem , pomimo, że nie celują oni 
w gramatyknlności, i w punkcie ortografii 
są nietędzy. Masy ufają im wyrobiwszy 
sohie dziwne wyobrażenia o ich zdolnościach
1 wszechwiedzy. Surowość z jak ą  postąpili z 
niektórymi członkami własnego stronnictw a, 
zrobiła dobre wrażenie. Zdemoralizowane 
tłum y podziwiają w nich to, czego im nie- 
dostaje, tj. energię i odwagę. Surowym 
gwałtem będzie się przy niej utrzymy w ał-"

Urzędowa zaś depesza z W ersalu z d 1. 
mówi: „Od trzech dni wraca porządek. Do
noszą, że w Lyonie, St. E tienne, Toulouse, 
Narboune i Perpignan, porządek jmzywróco- 
ny. Gwardja narodowa i munieypalność Mar-



i sylii uświadczyły, ie uznają rząd wybrany. 
Armia wraca do Marsylii. Tym sposobem w 
całej Francji spokojnie, wyjąwszy w Paryżu. 
Kouiuna paryska jest juz sama z sobą w nte- 
28 °4 ie ; s tara  się ona rozpowszechniać myl- 
ne doniesienia. Rozbija kasy publiczne; bez- 
w âdnie miota się i sprawia Paryżanom od- 
razS, którzy niecierpliwie czekają chwili 
SWeko uwolnienia. Zgromadzenie narodowe 0- 
taczi rząd, i spOKojnie obraduje w Wersalu, 

j  k'dzie tworzy się jedna z najpiękniejszych ar- 
. jakie Francja dotąd posiadała. Dobrzy

° ‘'ywat,ele mogą się uspokoić, i spodziewaj 
| s‘(-!) ie. niebawem bolesna, ale k ró tka  kryzys 
: “ ko^zy s ię .“

i Z lwowskiej Rady miejskiej.
We wczorajszym numerze naszej G azety

*  rubryce „Ostatnie wiadomości1*, podanem zo- 
J Btało streszczenie wyborów na prezydenta i pier- 
l WBZego wice-prezydenta miasta Lwowa; dziś za-

|Ll*szczamy obszerniejsze sprawozdanie z prze- 
bloff« tej sprawy.

Początek posiedzenia naznaczonym był na 
S°dzitię 5tą wieczorem; zawczasu galerje prze
śn io n e  widzami; długi stół dziennikarski gęsto 

J8adjony. Z wyrazu twarzy obecnych, z gwaru 
roz|Ł&wiających —  który, ie tak powiemy, miał
* B°bie coś uroczystego, czuć ważność chwili. 

Bi® dziw; od 4ch bowiem tygodni z wiełkiem
Zad$ciem miasto całe wyglądało, kto ma stanąć 
Bar®szcie na czele obywatelstwa stolicy. O godzi
li18 trzy kwadranse na 6 tą, p. radny Kasper 
,  0c*kowski, jako najstarszy wiekiem, zajmuje 
°*®1 przewodniczącego obradom, dzwoni, i zapa- 

a°wała w sali jak najgłębsza cisza.
Pan sekretarz Liedl odczytuje spis nieobe- 

^ jc h ,  są nimi panowie: dr. Smolka, Widman 
*~arol, Simon, Heszeles i dr. Hónigsman; nieu
fn o ś ć  tych panów zupełnie jest usprawiedli- 
J lcmą. Z przyczyny nieprzyjęcia obowiązków ra- 
a“eko przez pp. Jaskólskiego i Osjasza Horowi*

. i iakotei z powodn nieobecności wyżej wymie
cionych os^(, wszystkich panów radnych stanęło 
d0 wyborów 93.

Po wyznaczeniu pp. dr. Sermuka, dr. Koli- 
f e r *  Juliusza, Wicherta, Wilda, Maszkowskiego 

kiarklu do komisji skrutacyjnej, przewodni- 
zabiera głos, i ubolewając nad rozdwoję- 

niem, jakie panowało przy pierwszych wyborach,
*  Kilku słowach upominając do jedności, wzywa

do przystąpienia do wyborów.
Rada przystępuje do wyborów kartkami, i 

^ y “krutatorowio zaczęli wygłaszać kartki z urny 
wyjęte, gdy już naliczono 51 głosów padłych na 

‘fiffliałkowskiego, wnet na galerji i w sali, dały 
SlS slyBieć huczne oklaski.

Rezultat głosowania był następujący;
Ziemialkowski 57, Smolka 32, Madejski 2, 

^elowski 1, Wieczyński Jan 1. Razem 93.
Doktor Ziemialkowski więc zostaje prokla-

U10waiiy[n na prezydenta. Znów rzęsiste brawa,
a nowy prezydent tymczasem wstaje i prosi o 
łflOB.

Radny Z i e m i a ł k o w s k i  (wzruszony, wśród 
^pełnej ciszy). Przewodniczyć stu współobywa- 

lom swoim i to wskutek wolnego wyboru, jest 
kiwnie zaszczytem, i tam zaszczytniejszem, jeżeli 
73 -ór ten padnie na tego, który się o niego ma
ńko nie dobijał, ale stanowczo się zrzekł.

Czuję ja to moi panowie, wiem, do jakiej 
t*z'ęczności jestem wam obowiązany za waszą 

Jj^ychylność, tem przykrzejszem jest mi, źe i
powtórzyć muszę, co na ostatniem zgroma- 

Zflhiu trzykrotnie powtarzałem, tj., że zaszczytu 
8° przyjąć nie mogę.

. Gdybym miał tu moją osobę na względzie, 
powodował się uczuciem lub chęcią poświę- 

się pracy wspólnej, lub nawet godziwą am- 
*cją, to wybór ten przyjąłbym 2 radością. Lecz

I^Rie idzie o sprawę publiczną, nie zwykłem zwa- 
^  ani na moją osobę, ani na osobiste moje 

af i a .  Wszyscy panowie jeszcze dobrze pamię- 
t,*cie, jakie w przeciągu dwóch la t ostatnich od
d a ł y  się walki, walki przenoszące się ze zgro- 

1 jedzeń na ulicę. Walki te, które się już uspo- 
°hy, ocUawiała zawiść i Btworzyły mi one nie- 

Ś y ja c ió ł. Walki te  między mieszkańcami jedne- 
80 miasta, synami jednej rodziny Polski, byty 
^^stety pożałowania godne. Walki te odnawiały 
SlS nawet na polu zasad, lecz co już dziś nie 
test tajemnicą, na polu osobistości. Badałem całe 
f i e  moje dokładnie; sumienie nie wskazało mi 
radnego czynu, któryby był wymierzony na szkodę 
f i u ,  na szkodę ojczyzny mojej, Polski. Przy
g n ę  tego antagonizmu, który się przez 2  lata 
0“jawiał przeciw mojej osobie, musiałem szukać 
gdzieindziej, twierdzić, że to były różnice zdań 
kditycznych —  byłoby nadużywaniem łatwowier
ności.

Wszak przeciwnicy moi poszli tą samą drogą 
^ rą ja  szedłem; i oni siedzą W Wiedniu w Ra- 
zie państwa i trak tu ją , jak ja  traktowałem z 

fd e m . Jeżeli mnie nazwali ministerialnym, to 
1418 wiem jak ja mam ich nazwać, ich, którzy z 
^nisterstwem bezwarunkowo traktują. Musiałem 
W19c przyczyny antagonizmy przeciw mojej osobie 
f k a ć  gdzieindziej; musiałem uwierzyć, że prze
ciwnicy moi przekonani są, że sprawa ogółu wy
maga ażebym się usunął od życia politycznego, 

^sanuję każde przekonanie, choćby mi się blę- 
dnem wydawało, szanuję więc i to przekonanie 
Moich przeciwników. Mum^ono być głębokie, skoro 
przeciwnicy używali takich środków przeciw mnie, 

jtekich byliśmy świadkami. Jeżeli to przekonauie 
j^anuję, to szanuję tych panów, i muszę przy- 
I Puścić konsekwencję, iż w razie gdybym zajął 

rzeslo prezydenta miasta, będą oni podejmywać 
K“Łćą moją czynność, każdy mój krok paraliżo- 
Wa<i- Czyli takfe działanie wypadłoby na dobro 
Kteiny —  to pozostawiam wam moi panowie do 
os^dzenia. Sądzę, że nie wypadłoby.

Moi panowie, jestem przekonania, że zgoda 
30st nam potrzebną, a obowiązkiem naszym, aby- 
®y nie rzucali zarzewia do nowej niezgody. 

, zgoda nie nastąpiła, póty wybór mój na 
^inistraa byłby takim zarzewiem. Na teraz za- 
. m,ńjmy o powodach tej niezgody— słusznych czy 
lbl ■■Usznych. Kiedyś czas wykaże, że nie byłem 

f  'Qym z tych, który dawał powód do niej. Aże- 
ykcie panowie nie sądzili, iż sobie lekceważę 

. 1fasze życzenia, pozwólcie mi kilkoma słowami 
• b j^ ^ y ó  uczucie moje. Tu, w tem mieście, ode- 

Ch .em wykształcenie, które mi daje utrzymanie, 
w  8kromne. Tutaj spotkałem się z pochodnią, 
W *  Opaliła we mnie ogień miłości ojczyzny.

■ szersze Danow4e mnie nieznanego wynieśli na 
służeń' f Z  działania; wyście dali mi sposobność 
Sł0n ^kzajow i i ojczyźnie (coraz bardziej wzru- 

-*L fc® zato jestem wam winien wdzięczność,

0 tem wątpić nie możecie. Jeżeli mimo tego nie I 
przyjmuję wyboru, możecie być pewni, że tylko 
najgłębsze przekonanie zmusza mnię do odmó
wienia. (Oklaski na galerji 1 częścią w Radzie
1 przy stole dziennikarskim; Ziiemiałkowski siada 
jeszcze bardziej wzruszony.)

W o l s k i :  Proszę o głos. Pojmuję zupełnie 
przyczyny, które spowodowały oświadczenie pana 
Ziemiałkowskiego, rozumiem tę gorycz, która mu 
podyktowała te wyrazy, przed chwilą wymówio
ne. W ciągu przykrych doświadczeń ostatnich 
lat, mógł pan Ziemiałkowski zgorzknieć i zacząć 
zapatrywać się czarno na ludzi i na stosunki. 
Jeżeli jednak treść przemowy p. Z. tłumaczę so
bie pewną, że tak powiem, mizantropią, to nie
mniej przeto muszę choć w kilku słowach, ale 
stanowczo zastrzedz się przeciw twierdzeniu, ja 
koby dawna opozycja przeciw panu Ziemialkow- 
skiemu, jako politykowi wynikła była ze wzglę
dów osobistych. Muszę dalej oświadczyć, że wszy
scy ci, którzyśmy w swoim czasie byli, a może 
i dziś jeszcze po części jesteśmy politycznymi 
przeciwnikami pana Zieiniałkowskiego, możemy 
pomimo tego, nie sprzeciwiając się naszym za
sadom upatrywać w pann Ziemiałkowskim wszy
stkie przymioty, ua prezydenta miasta potrzebne.
A ponieważ właśnie przymioty te w nim upa- 
trnję, przeto stawiam wniosek, aby szanowne 
zgromadzenie rezygnacji p. Zieiniałkowskiego nie 
przyjęło. (B raw a)

W i e c z y ń s k i .  Słyszeliśmy tu żal wypo
wiedziany przez p. Ziemiałkowskiego. Ależ zda
niem rnojem, pan Ziemiałkowski, pomimo swoich 
może słusznych żalów, powinien mieć także na 
względzie i miasto nasze, a jego dobro powinno 
mu na sercu leżeć. Już dość długo odbywają się 
spory, i nie mogliśmy dotąd przyjść do burmi
strza. Dziś dzięki Bogu stanęliśmy na tem, iż 
przeważną większością zgodziła się Rada na p. 
Ziemiałkowskiego. Pan Ziemiałkowski wyboru te 
go nie powinien odrzucać. Rzeczywiście jest to 
bolesnem dla prawego człowieka, ale czyż histo- 
rja nas nie uczy, że coś podobnego trafiało się 
i innym osobom publicznym. Bacząc na interes 
miasta naszego, spodziewamy się, że p. dr. Zie
mialkowski na wstawienie się 57 wyborców, któ
rzy mu dali swoje glosy, nam nie odmówi i 
przyjmie wybór, i będzie nam przewodniczył, a 
pewnie będzie zgoda i jedność. Imieniem dobra 
naszego miasta, imieniem wszystkich obywateli 
proszę p. Ziemiałkowskiego, by nam tej krzywdy 
nie wyrządzał i mandat przyjął. (Brawo.)

B o c z k o w s k i .  Moi panowie, przeżyłem już 
w mieście naszem różne epoki, złe i dobre i p. 
Ziemiałkowski z nami przeżył różne chwile, któ
re nas nawet czasem łączyły. Znamy go jako 
człowieka prawego. Pozwolę sobie zatem w tym 
guście przemówić do pana Ziemiałkowskiego. Wi
dzę w nim skromność tak wielką, iż zdaje mi 
się nawet cokolwiek za wielką, p. Ziemialkow
ski powinien uwzględnić, że... myśmy jeszcze 
nieprzyzwyczajeni do życia politycznego, że je
steśmy jeszcze na tem polu za młodzi. Wypadki 
w ostatuich czasach zapewnie boleśnie dotknęły 
pana Ziemiałkowskiego, że się gmina tak  z nim 
obeszła. (24. czerwca 1869 roku.) Dzisiaj gmi
na przyszła do przekonania, że p. Ziemiałkowski 
może być miastu bardzo użytecznym. Pan Zie
miałkowski wyboru nie odmówi, jeżeli nabierze 
przekonania, ie  chwile, k tó re  upłynęły były tyl
ko wynikiem tego, iż byliśmy jeszcze małoletui. 
P. Ziemiałkowski powinien ze spokojem filozofa 
zapatrywać się na rzeczy przeszłe. Ponawiam 
więc prośbę, ażeby wyboru na burmistrza nie 
odmawiał.

H o f m a n  K o r n e l  (wielce namiętnie). J a  
muszę tylko jedno wyrażenie pana przewodniczą
cego sprostować, a to, jakoby kiedyś przeciw 
p. ZiemialkowBkiemn gmina lwowska zawiniła. 
Nigdy gmina przeciw p. Ziemiałkowskiemu nie 
występowała i jemu nie uchybiała. Wszystko, co 
się wówczas wydarzyło, wywołało tylko małe 
grono znanych pamflecistów i borbifaksów i in 
nych ludzi podobnych (straszny syk na galerji i 
na ławie dziennikarskiej). Źe gmina jest za p. 
Ziemiałkowskim, świadczy to, i i  wybór jego na 
posła z miasta Lwowa znakomitą większością zo
stał przeprowadzony, jakoteż wybór jego do 
Rady miejskiej. ( D zien n ik  polski 1 własnej 
fantazji w swem sprawozdaniu dodał, że huczne 
brawa towarzyszyły mowie dr. Hofmana, a tylko 
tu i ówdzie sykania. Przeciwnie żadnego nie 
było brawa a tylko bardzo głośne sykania.)

B o c z k o w s k i .  Przepraszam, jeżeli się źle 
wyraziłem.

D ą b r o w s k i  wyraża przekonanie, że pan 
Ziemiałkowski nie powinien się zrzekać wyboru.

R ó ż n e  g ł o s y .  Prosimy o zamknięcie dy
skusji, o zamknięcie dyskusji!...

Gr o t .  Zamknąć dyskusję i glosować na 
wniosek Wolskiego.

W o l s k i .  Muszę wyrazić ubolewanie nad 
tem, że wybór, do którego prócz mnie przyczy
niło Bię wielu radnych tego samego co ja  spo
sobu zapatrywania, dał powód do cierpkich ra- 
kryminacyj, przeszłości dotyczących. Wybierając
p. Ziemiałkowskiego prezydentem, sądziliśmy, ie
spełniamy akt pojednania; n i0 gpodziewaliśmy gję 
zaś, aby to dało pochop da jątrzenia ran już 
zabliźnionych (oklaski.) Daliśmy glos p. Zie- 
miałkowskiemu, aby stolica otrzymała prezydenta 
umiejącego podołać trudnemu swemu zadaniu, 
ale nie wyrzekliśmy się przez to zasad, które w 
swoim czasie kazały nam doradzać tak a nie 
inaczej. Ośmielam się twierdzić, że wybory po
selskie z r. 1 8 6 9  były wyrazem woli poważnej 
większości wyborców, i że nie godzi się przed
stawiać rezultatu wyborów jako skutek zmowy 
jakiejś tam kliki. Przedmiot ten zresztą nie na
leży do dyskusji i powinien z niej być ucbylo* 
nym. Zamiast zwracać się do p. Ziemiałkowskie
go z ustnemi z rozmaitych stron prośbami, by
łoby zdaniem mojem właściwiej przystąpić wprost 
do glosowania nad moim wnioskiem.

B o c z k o w s k i .  Dyskusja zamknięta. Przy
stąpimy do głosowania nad wnioskiem pana 
Wolskiego.

R ó ż n e  g ł o s y .  Prosiemy o glosowanie 
imienne.

D ą b r o w s k i  sprzeciwia się temu.
S z u m a n  J a n  (żwawo.) Jak  to imienne! 

A pocóż wtenczas glosowaliśmy kartkami ?! (gdy 
chodziło czy przyjąć lub n ie , rezygnację dr. 
Smolki p. r.) Jeśli wtenczas kartkam i, to i te 
raz także !...

W o l s k i .  Rzeczywiście; mieliśmy już w 
tym względzie precedens i zgadza się to ze sta
tutem. Należy glosować kartkami.

Rada przystępuje do glosowania kartkami i 
z urny wypada:

Nieprzyjmować rezygnacji Ziemiałkowskiego 
90  g l., przyjąć 2 gl. Ogółem 92 g ł.

Na galerji dają się ałyszeć: wiwat Ziomial- 
kowski! brawo , braw o!... W sali także oklaski.

G r o t .  Proszę o głos!
B o c z k o w s k i .  Dr. Grot ma głos.
G r o t  (wystąpiwszy na środok sali, zwró

cony ku Ziemiałkowskiemu.) Niczem nie daliśmy 
do poznania, abyśmy szan. nowoobranemn pri- 
zydentowi zamierzali stawiać przeszkody w speł
nienia jego obowiązków w razie upadku kandy
data, postawionego przez stronnictwo, do którego 
i ja  mam honor należeć. Przemawiam w imie
niu tego stronnictwa, i w jego imieniu ogłaszam: 
Poddajemy się chętnie większości, uznajemy, że 
Ziemiałkowski daje dobre rękojmie spełnienia na
leżytego obowiązków, przywiązanych do godności 
prezydenta stolicy, i wcale nie zamyślamy sta 
wiać mu jakiekolwiek przeszkody w jego przy
szłych pracach, czego jak się zdaje obawia się 
dr. Ziemiałkowski (brawo.)

Z i e m i a ł k o w s k i .  Muszę jeszcze raz po
wtórzyć zapewnienie, że jeżeli wahałem się do
tąd przyjąć ofiarowaną mi godność, to było to 
Bkutkiem głębokiego przekonania, że lepiej się 
stanie jeżeli kto inny godność tę piastować bę
dzie. Ponieważ wszakże obecne głosowanie daje 
mi nowy dowód, iż macie panowie zaufanie do 
mnie, jeżeli ja  wam będę przewodniczyć, to 
przyjmuję wasz wybór.

Lecz żaden człowiek nie jest nieomylnym; 
i wy moi panowie możecie się mylić. Gdyby się 
więc w ciągu nrzędowania mego okazało, iż ja 
miałem słuszność, nie weźmiecie mi za złe, jeśli 
przyszedłszy do tego przekonania złożę mój u- 
rząd. (Liczne głosy, Nio, niel) Na teraz zape
wniam was, iż jeśli wybór mój zatwierdzonym 
zostanie, pełnić będę z całą gorliwością i z je- 
dynem uwzględnieniem dobra gminy obowiązki, 
k óre tym wyborem na mnie wkładacie. (Brawo, 
brawo! Ziemialkowski się skłania i siada na 
swem miejscu.) |

Po szczęśliwem nakoniec dokonaniu wyboru 
prezydenta, przewodniczący wzywa Radę, aby 
przystąpiła do wyboru pierwszego wiceprezydenta 
(wybór drugiego wiceprezydenta, statnt zostawia 
prezydjum magistratu.)

Rada niezwłocznie przystępuje do urny, a 
rezultat głosów był uastępujący.

Jasiński Aleksander 74 gl. (brawo, brawo!) 
Madejski 11, Szemelowski 3, Gębarzewsu 2, 
Wieczyński 1 , Wild 1 . Ogółem 92  gł.

P. radny Jasiński przyjmuje wybór, dzię
kuje za położone w nim zaufanie i oświadcza, 
iż gorliwie starać się będzie, spełniać co do 
niego należy.

Z porządku wypadało wybrać delegatów, 
ale ie  instytucja delegatów jest zupełnie nową, 
że zakres działania delegatów nie jest określony, 
że wreszcie wybór takowych ściśle jest związany 
nie tylko 1 przyszłą zmianą regulaminu, lecz i 
z reorganizacją magistratu, Rada nie mogąc przy
stąpić do wyboru delegatów, postanawia zatem 
rozejść się, z tem aby na przyszłem posiedzenia 
zająć się natychmiast wysadzeniem komisji oso
bnej której celem będzie wypracowanie & na
stępnie pizedstawienie Badzie wniosków co do 
zakresu i sposobn r działań delegacji, zmiany 
regulaminu i reorganizacji magistratu. W deba
tach tych brali udział pp. radni: Balntowski,
dr. Madejski, Boczkowski, Dobrzański, W ild, dr. 
Gębarzewski i dr. Wolski. Z przyczyny, że spra
wozdanie niniejsze i tak jest za długie l sprawa 
(mowy są stenografowane) będzie Bię jeszcze to
czyć na przyszłem posiedzenia, nie podajemy 
głosów tych panów. Koniec posiedzenia o go 
dzinie 8 . wieczorem.

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski. Powszechne zadowo
lenie panuje w mieście naszem z powodu doko
nania wczoraj wyborów prezydenta i wiceprezy
denta miasta, a mianowicie, iż na obie posady 
wybrano bardzo zdolnych ludzi. I  zadowolenie 
to obejmuje wszystkie obozy polityczne, bo jak 
pozawczoraj na tem miejscu powiedzieliśmy, Ra
da miejska nie jest polem, gdzie staczają się 
walki o politykę sejmową i delegacyjną, więc 
niech tam sobie bnrmist z ma jakie chce prze
konanie polityczne, byle tylko byl zdolnym i 
energicznym zawiadowcą miasta, to przeciwnicy 
jego przekonań politycznych będą go popierać i 
pospieszą z uznaniem. Najlepszym dowodem jest 
wyrozumiałość, z jaką większa połowa radnych, 
innych jak p. Z. przekonań politycznych, przyjęła 
jego mowę, w której z ubolewaniem podnosił, iż 
zawiść partyjna dotąd uie zaciera się, a z gory
czą wielką wyrażał się o swych przeciwnikach 
na politycznem polu. Część ta radnych spodzie
wając się, iż ta partyjność na polu prac Rady 
miejskiej nie będzie miała pola objawić się, mia
nowicie z tej strony, która ją  objawiła wczoraj 
tak jaskrawię a tak wymownie, glosowała za nie- 
przyjęciem rezygnacji p. Ziemiałkowskiego. N a
wet ciasne a peiue zawiści partyjnej, chociaż 
wcale niewymowne odezwanie sią p. dr. Kornela 
Hoffmana nie zdołało radnych zachwiać w ich 
przekonaniu. Od pp. radnych Buczkowskiego i 
Wieczyńskiego nie możemy wymagać głębszego 
pojmowania życia politycznego narodu i niebra- 
nia tego za krzywdę osobistą, iż się wyborców 
czy większość czy mniejszość z dotyczącej oso
by zapatrywaniami politycznemi, z obraną przez 
nią drogą nie zgadza, i przez niewybór tej osoby 
do sejmu stara się politykę krajową na inny tor 
wprowadzić. Ale po doktorze praw i adwonacie 
krajowym możnaby wymagać obszerniejszego po
glądu na sprawę publiczną, a nie ciasnego poj
mowania ze stanowiska osobistości. Dowodem 
tego cośmy powiedzieli mowa dr. Wolskiogo, który 
zastrzegł się przeciw wyskokom p. H., ale zara
zem wniósł, aby rezygnacji p. Ziemiałkowskiego 
nie przyjmować.

Jeszcze wczoraj D zien n ik  Polski napisał 
duby smalone o wyborze burm istrza , gorąco 
oświa(żczyl ste za wyborem pana Szemelowskiego, 
p o w y m y ś l a ł  jakieś Bolidarne wiązania się za dr. 
Smolką Rp- brednie. Przebieg wyboru okazał 
cały fałsz jogo rozumowań i wniosków, na to 
tylke czyniony^, aby niemiłym sóbie osobom 
dopiekać. R° ^  fatalnem fiasko nowemi
znowu fałszami stara się obalamucić czytelników 
i witając niby zgodę wczorajszą z radością, ude
rza właśnie na tych, których wezorajsze wybory, 
więc owa zgoda głównym była dziełem ! Dla 
czego ? Bo Dziennik Polski jeet uosobnioną me- 
nomani '. Artykuły wstępne, fejletony, sroniKa 
tylko jedną myślą kierowane —  myślą mszczenia 
się na przeciwnikach swych osobistych. Nawet 
każde sprawozdanie z Rady miejskiej jest ad hoc 
fałszowane. I  z tej choroby mc go już nie wy
leczy. Ale szkodliwym już wcale nie jest, bc już

i między najgorliwszymi swymi dawniejszymi zwo
lennikami jego przewrotność zamieniona w mc 
nomanię wzbndza obrzydzenie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 5. kwietnia. Mierzyca pszenicy 

4 .5 0 ; żyta 2 .6 4 ; jęczmienia 2 .0 5 ;  owsa 
1.84; breczki 2 .3 6 ; grochu 3 .2 5 ;  prosa 

— ; soczewicy — ; kartofli 1 .4 8 ; siana 
1.52; słomy okłotowej 1.34; pasznej 1 .41; 
drzewa twardego 14.— ; drzewa miękkiego 9 .66.

Kraków 4 kwietnia. — Dowóz na wczo
rajszy targ  na Baranie był nadspodziewanie ma 
ły, co się dotąd przeć świętami me praktykowa
ło; eony od ostatniego targu prawie żadnej nie 
uległy zmianie, chociaż rachowano na większe 
zakupua, a w skutek togu i podniesienie się cen. 
Zakupna, jak zwykle, porobili nasi spekulauci.

Płacono pszenicę 41— 47, żyto 26— 28, 
jęczmień 18— 21, owies 12— 14, groch 33— 35, 
prOBO 2 5 — 27. zip.

—  Dzisiejszy targ na Kleparzu tak pod 
wzglęaem dowozu jakoteż i ruchu uie odznaczał 
się wcale. Stagnacja na targacb zagranicznych 
wywiera wpływ i na nasz targ. Ceny utrzymują się 
głównie te same lub z malemi zmianami, i to z 
powodu małych dowozów. W ogóle tylko piękne 
ziarno znajduje pokup, mierne zaniedbane. H ar 
del wywozowy ograuicza się najwięcej do psze
nicy i żyta, owies 1 jęczmień; jakotel i biała ko
niczyna zaniedbane.

Płacono pszenicę 10— 13, żyto 9 .7 5 — 7.10, 
jęczmień 5 .1 0 — 5.50, owiec 3 .8 0 —4.20 , wykę 
6 .50  -7 .5 0 , koniczynę czerw.50— 72, białą 45 
do 65. Cały targ odbywał się bez życia. (K ra j.)

Wiedeń 27. marca. (K. G . N.) Na dzisiej
szy targ przypędzono wołów galicyjskich 627, 
węgierokich 1121, niemiockich 463  — razem 
2211. Targ był cokolwiek żywszy jak przeszłego 
tygodnia. Płacono za woły galicyjskie 31.75 do 
32.25 złr., węgierskie 31.50 do 32.50. Za gra
nicę do Niemiec mało zakupiono, ponieważ uie 
było ciężkich czerwonych wołów. Rozprzedano 
wszystkie. Na przyszły tydzień z powoda świąt 
odbędzie się targ we wtorek.

J .  K rzysztofow icz.
Caffć Stierbówk, Leopoldstadt.

Koleje Żelazne. —  Robuiy przygotowaw
cze do budowy kolei żelaznej z Łukowa do Lu
blina mają się rozpocząć z nastaniem łagodniej
szej pory roku.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bruksela 5. kwietnia. Paryzkie

telegramy donoszą, że z każdą chwilą
wzmaga się tum zamięszame. Powstańcy 
zaczynają rabować; gmachy rządowe bez
obrony. Teroryzm panuje bez miary.

W ostatniej walce między powstań
cami a wojskami wersalskiemi było około 
4 .000  rannych i zabitych. Dzienniki
powstańcze robią wszelkie wysilenia «ip 
wzmożenia namiętności i aby rozognić za
pał do walki.

Wersak 4, kwietnia. Odbyło się 
nadzwyczaj entazjastyczne posiedzenie no
cne. Thiers uwiadamia Zgromadzenie na
rodowe o klęsce rokoszan, zapowiadając 
bliskie pokonanie całkowite powstania.

k O H b ta u ty n o p o l  d. 5: kwietnia. 
Jest wieść, że poseł moskiewski we Wie
dniu, p. Nowikow, ma zostać ambasado
rem moskiewskim w Stambule ua miejsce 
jenerała Ignatiewa, który ma być miano
wany ministrem spraw zagranicznych na 
miejsce ks. Gorczakowa (Gdyby się ta 
wiadomość spraw dziła, znaczyłoby to , lż 
wkrótce przyjdzie do nowej walki wscho
dniej; p. r.). Z Odessy transportują zna
czne siły wojskowe do Turkenstanu; gra
nica nad Prutem jest całkiem wolna od 
wojsk. Moskwa pozostawia. Turcji przy
wrócenie porządku w Rumunii.

Wersal 4. kwietnia (wieczór). Re
duta Chatillon została wziętą, a w niej 
2000  jeńców, między którymi jenerał 
Henry. Jeńcy zostali odprowadzeni do 
Wersalu, jenerał Duval w reducie roz
strzelany. Walka działowa między forta
mi a redutą Chatillon trw* dalej. W in
nych miejscach nie było boju. Gorliwość 
wojska przeciw powstańcom wzrasta.

Marsylia 4. kwietnia. Wojska 
wkroczyły tu do miasta i przywróciły 
porządek. Większą część burzycieli pokoju 
aresztowano.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 5. kwietnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby wyższej Rady pań
stwa przed wzięciem pod obrady ustawy 
o poborze wojskowym prezydent wypowia
da swe ubolewanie, iż IzDa panów przez 
odwlekanie narad Izby niższej nad wnio
skami zmuszona jest bardzo ważne proje
ktu do ustaw sumarycznie traktować.

Po uzasadnieniu wnioskn komisji o 
projekcie do ustawy poborowej przez spra
wozdawcę pilnością sprawy i przyinuso- 
wem ztąd położeniem, minister obrony 
krajowej przemawia za przyjęciem wniosku. 
Izba bez rozpraw przyjmuje projekt w 
stylizacji Izby niższej bez żadnej zmiany, 
lecz odrzuca wszystkie rezolucje, które 
Izba niższa do projektu dołączyła.

Paryż 4. kwietnia (wieczór . Ogień 
działowy między fortem Issy a pozycją 
wersalskich wojsk w Clamart trwa ciągle. 
(Więc z reduty Chatillon cofnąć się mu
siały wojska wersalskie; p. r.) Przed 
fortem Issy stoi 40 tysięcy gwardji na
rodowej. Mont Yalerien już zastanowił 
swój ogień na powstańców. Komuna robi 
usiłowania, aby wzmocnić fort Issy. Wszei- 1

kfl komunikacja z Paryżem zakazana. Za
pewniają, że reprezentanci Zgromadzenia 
narodowego rokują z komuną w celu do
prowadzenia do pojednania.

„Opinion uationale“ donosi, że de
putowani paryzcy wraz z merami organizją 
kom itet pojednawczy.

Monachium 5. kwietnia. Z po
wodu oświadczenia Dóllingera, wydal tu 
tejszy arcybiskup list pasterski, w którym 
wywodzi, iż kwestja nieomylności papieża 
nie ma się dopiero rozstrzygać, lecz już 
jest przez sobór rozstrzygniętą. Badań 
historycznych nie niożua wyżej stawiać 
niż kościół. Odpiera dalej twierdzenie, 
iż uchwały soboru niezgodne są z kon
stytucjami europejskiemu Oświadczenie 
Dóllingera, które, gdyby go nie ogwolal, 
wykluczy go z kościoła, potęguje aż do 
najwyższego prawdopodobieństwo domysłu 
od dawna już powziętego, że autor tego 
oświadczenia jest moralną, głową całego 
przeciw soborowi wymierzonego ruchu.

Madryt 5. kwietnia. Senat wybrał 
pana Santa Cruz ua prezydenta, Cordoyę, 
f  iguerolę, Madraziego i Silyelę wicepre
zydentami.;

,,Epoca“ mniema, iż kongres będzie 
liczył 140 członków opozycji. Zamierzo
ną jest zmiana ministerstwa. Deputo
wany Nocedal ma zażądać postawienia 
ministrów w stan oskarżenia.

Monachium 5. kwietnia. Czter
dziestu i dwóch profesorów tutejszego u- 
niwersysesu wystosowało adres do ks. 
Dóllingera, z wyrażeniem bezwarunkowe
go uznania dla jego zachowania się 
wobec kwestji dogmatu nieomylności, i 
wzywając go do wytrwałości w walce o 
prawdę.

(Od koresyoudenta prywatnego).

Praga d. 5 . kwietnia. Wiadomość, 
iż hrabia Beust w dłuższem piśmie gra
tulował Bismarkowi do książęcej godno
ści, potwierdzają urzędownie.

Luksemburg d. 5. kwietnia. Do
niesienia dziennikarskie, jakoby toczyły 
się układy albo zawarty już był trak ta t 
co do przystąpienia Luksemburgu do 
Związku niemieckiego nie mają najmuiej- 
szego uzasadnienia politycznego.

Bruksela d. 5 . kwietnia. Dziś 
przed południem odbyło się posiedzenie 
koufereucji pokojowej.

Berlin 5. kwietnia. Rajchstag 
przyjął jednomyślnie wniosek Fr.inken- 
berga, aby wyrazić podziękę jednople- 
mieńcom poza granicami Niemiec, za o- 
kazany w czasie ostatniej wojny współ
udział.

( Z  b iura: In ternatlonales).

Praga d. 5. kwietnia. Bawiący tu 
obecnie minister sprawiedliwości zaprze
cza stanowczo, aoy jakąkolwiek mial mi
sję polityczną.

Havre d. 4. kwietnia. Uwięziono 
tu  ajentów powstania paryzkiego.

Berno 4, kwietnia wieczór. W 
Narbonue wojska rządu wersalskiego pod 
jenerałem Zentą pobiły powstańców, zmu
siwszy ich do poddania się na łaskę i 
nieraskę.

Marsylia 4. kwietnia wieczór. Od
dział wojsk rządu wersalskiego w liczbie 
50 0 0  ludzi uderzył na powstańców przy 
stacji kolejowej i zadał im zupełną klę
skę. Powstańcy się poddali, a przywódz- 
cy umknęli.

Konstantynopol d. 5. kwietnia. 
Sławny książę czerkieski, Szamil um arł 
w Mediach.

Książę Southerland szczęśliwie do
konał kupna kanału Suezkiego.

Szach perski odwołał swego tu te j
szego posła.

Zagrzeb d. 5. kwietnia. Jenerała 
dywizji z pogranicza, Rosenzweiga i k il
ku pułkowników powołano tutaj ua kon
ferencję w sprawie sprowincjoualizowania 
Pogranicza.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 5. kwietnia 1871.

godzina 2  m in . — popo lun in .
W iedeń . A kcje b an k u  f .an k o  - au s tr. 114 "O 

A kcje kredytow e _weg. 32.00. A n g lo -au str jac . 2 ‘Iil 7.>. 
U n ioskbm k 274 .;j O. Akcje K aro la -L u d w ik a  2;>7 00 
Kolej s iedm iogrodzka 167.00. Kolej ]>ohidu. fb 0  50. 
K olei A lfókl. 172.00. Kolej państw ow a ł i j . o o .  Kolej 
Iw oysko  - czerniow ieeka 170.50. N apoleondor 00.00. 
K olej w schodnia  158.2>. P o łn o cn a  218.50. K olej Ru- 
d o lfa  160.50. K olej w ęg.-w sehodnia 85.25. G alicy jsk ie  
o b lig ac je  indem iiizacy jne 74.25. Losy z r. 1864 123.75. 
Usposobienie spokjne.

goJz. 12 m iuut 5 0  po południu.
Wiedeń. A kcje kolei koszycko - oderbergsu iej 

92 .25 . Akcje kredy tow e 275.20. Akcje banku anglo- 
a u s tr . 270.25. B ank obrotow y 164.— , Akcje K aro la  
L udw ika 262.00. Kolej p o łudn iow a 1 8 1 -^0 . R ranko- 
a u s tr . 115.25 Kolej p aństw ow a 00.00. Akcje b auku  
ludow ego 57.75. L osy z roku 1860 — . - .  A kcje 
b auku  cen tra ln eg o  59.50. B ank Im ion  — . . A kcjo
b anku  zw iązkow ego 243.50. K olej pó łn o cn a  — . n "  
N apo leondor 9.96 T raniw ay .— . K 0j,.j j jn ’ 
kow ska 158. —. Usposobienie: s tan o w cza  podw yżka.

Paryż Bento n-ancuzka —. . Lombardy . h.
Berlin. G alizier 103.50. Ruble papierow e 79 1 

Akcje kredytowe 147.1 s. Lombardy 9 7 .1 4. Kolej peu - 
stw ow a 2 2 2 . Kol ej e ru m u ń sk ie  4 5 . - .  B a n k n o ty  
aaslrjackie 81. U sposobi eaie ataie.

Wrocław. Pszenica 95, ży to  64, owiea 36.
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węgierskie, a u strjick ie, francuskie białe i Szamp
pod Złotym Kogutem.

P o m ie s z k a n ie  s^ p A
trze , sk ład a jące  się z sa lonu  i cz terech  pokoi 
z k u ch n ią , je s t  od 1. m aja  z m eblam i lu b  bez 

do w ynajęcia . I
B liższa  w iadom ość tam że ulica W ałow a 

N r. 23S. I ? 31 1 - 1

\  i» Ś w i ę t a !

WINA
zasiewów w iosennych polecam  

i - L /  P. T. Panom, w laiiiuiehnn  ff

M a r ie n b a d
w  C z e o ł i a c l i .

W ysyłka wód mineralnych i produktów 
źródlanych , jako t o : sławnej w świecie 
wody zawierającej sól gliuberską

Kreuzbrunn 
i Ferdinandsbrunn,
W u l d q t i e l l e ,  przeciw katarom orga
nów oddechowych) , R n d o I f s q n © H e  
(przeciw słabościom rurki meczowej,) B r u u -  
n e n s a l z ,  z tejże wyrabianych pastylek, 
b a g n a  m i n e r a l n e g o ,  które w swo 
im składzie żelaza nie da się od żadnego 
innego przewyższyć.

Pocieranie wody w butelkach szklan- 
nych, jest dla lepszego jej trzymania się 
korzystniejsze. 1723 1—3

Broszury o zdroju wraz z przepisem 
użycia są bezpłatnie do nabycia u

Brunnen-Inspection.

C z ło w ie k  ż o n a ty
dzierźim com  7tow tórnie  popraw 11 j-

siew ni k  szeeokorzutny
i wezelkieś n a r z ę d z ia  ro ln ic ze  w ed łu g  uajnow - S ztalcony i ru ty n o w an y  g o rre lh ik , m ogący się 
szej k o n stru k c ji , daldj u rządzain  .1/0rze ln ie .  w ykazać ch iubiiem i '.w iadectw am i, poszukuje 
t a r t a k i ,  n ih /m /  ameri/icanskie i  M u c h in y  p a - -o-pow iuduuj posm ly ud 1. m aju  u r. gdzioby 

vki do g aszen ia  pożarów  m ogl zaw iadując m ają tk iem  i go rzeln ię  pod

Mihd.-.jąuj dokładne wiadomości w kaKdej ga- g 
’ zi gospódkrstwa. zanĄimi spocialuic wyk -1

. , . , T. i , ł i , : n  >'-'We, w yrab iau i sikaw ki o    ,-----------
II re.sliUiratoni pod Złotym JAIllKiem w ielkości i pom py wsV-lkii h rozm iaiów . ciii k iorow nictw em  prow adzie

Szymona Fedorowicza
p rzy  p lacu  B e rn ard y ń sk im  i. 732

J 6 ~  w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h
l'>32 3 - 3 w ęgierskie, a to  :

nu m iarę  od 5 0  cent. de 3  z h .
„ bu te lk i ,, 1 0  „ „ 2  „

1470 7 10

M . P e t e r . s c i m
fa b ry k a n t m ach in  i narządzi 

ro ln iczych w K rakow ie.

In te rn o w a n i raczą łaskaw ie  swe lis ty  
franco ffijd adresem  „I*. ,1. p o st .o rt. K oro- 
lów ka (w iizo rtkow sk iem ) n ad sy łać .)  1.700 3 — 3

Realność
w każdym czasie do sp rzedan ia , po łożona p rży  
m urow anym  gościńcu , do te j p rzesz ło  30 m or. 
ziem i w dobre j g lob ie  z w ygodnym i i d ob rym i 
b udynkam i. — Bliższa, w iadom ość u d z ie li c. k. 
porucznik M arceli Je lo w ick i w T rybuchow cacli 
poczta  B uczacz. 14G4 4

D o  n a b y c ia !
W y b o rn a

P v ł l * a  L uubam * i szkołą za ce 
l i i  A  nę umiarkowaną.

Bliższa wiadomość w kamionicy doktora 
Tarnawieckiego pod 1.6882/4 ulica Frenela.

W i e ś  B ia łk o w c e
w  powici* id Z  ło c h o w s k im , p ó ł  m ii i  od k o le i  k o ło  J e -  
s i e r n y  g d z ie  s t a c j a  p o « /,ty , j e s t  n a  sp rz e d a ż , lu b  na  
12 l a t  do \v v p u s / ,c /e n ia  w  d z ie r ż a w ę .  B l iż s z a  w ia d o 
m o ść  u  w i a ś c i c i e ł a  w  m ie j s c u .  ‘ 1574 5— 3

Dom handlowy pod firmą
Józef Klein & foiiip. w Krakowie

po wystąpieniu z Spółki pana Józefa Klein istnieć 
nadal bodzie i prowadzió tez sanie interesa pod

firmą

J. U. Kijas & Comp.
i poleca się Szanownej Publiczności.

K ra k ó w  d n ia  29 g o  m a rca  1 8 7 1 .

MAGAZYN TOWARÓW Pt AWATNYCH

10 MIlllEUi
we Lwowie.

posiada
szczególnie

znaczny zapas nowy 
w yroby jedwabne,

1695 2 - 3

1
a> n
2 "2

Naturalna Frydrychhalska Woda gorzka
o. o
§ ® 3  o  o o

s l
 __________ rp iem a

używ a się tak„w ej z na jlepszym  sku tk iem .
Łwieżo n ap e łn io n a  we w szystk ich  h an d la c h  wód m in e ra ln y ch  i ap tekach .

D o fab ryk i c. k uprz. A RU A N U .W  na wy = 
tę p ie n ie  szczurów, m yszy  dom ow ych i polnych, 
k re tó w , chom ików  i szw abów . 1673 3 — 6 

w W ie d n iu , > e u b a u - (< a s s e  > r  70 .
Liurgau w S ty r j i  15. psźilz. 1SG9.

D o św iad czy w szy ! 
z wielkim  sku tk iem  
w fabrykach  naszych 
P ańsk ie  o. k. p a te n -  i 

i tow ane A rcanum  u - j  
pi aszam y o n ad es la  

nie nam  o d w ro tn ą  p o cztą  sześciu paczek 
Ż pow ażaniem  

D yrekcja e. k. up rzyw . p rzęd za lń  I 
w N eudau 1 B u rg au  w S ty ry i.

R zeczone p raw dziw e t. k. p a t  A rca-I 
num  do nabycia  we L w ow ie jed y n ie  I 
w h an d lu  p. F . W . K ró likow sk iego  pod 
1. &041 VI Rzeszow ie u Ig. S ch a itte r ; 
e t  Comp. W P rzem y ślu  u F ran c iszk a  

G » jaeo  zki. W  O aerniow cach u Józefa H aas. — 
C ena Dozy w iększej 1 z łr . 1U ct. m ale j 90 c t.

L is to w n e  zam ów ien ia także  i na 1-oje- 
dyncze dozy u sk u te czn ia  się za zaliczką  pocz
to w ą  n a  w szy stk ie  m iejsca  ' ^ 6

MEBLE
w szelkiego ro d za ju ,

LUSTRA
od najm niejszyc li do najw iększych ,

M A T E R Y E
na meble

A ksa m it, Gobelińdt, W enecyena,
R y p s  , Ceratt  a m e r y k a ń s k a  , t f re tun .

K oreyszy
1 5 *  8 -8  i

Kutasy do okien
w szystko w najw iększym  doborze i po 

cenach naju m iark o w ań szy ch  poleca

T O W A R Z Y S T  K U

stolarskie lwowskie
w gwoim składzie

we Lwowie, p lac  D om in ikańsk i 1. 131 m.

Fricdrichsliall w pobliskości H ild b u rg h au sen .

1555 2 — 2

Dyrekcja zdroju C .  O p p e l  efc C o .

n a j n o w s z e  i  " n a j p r z e d n i e j s z e  t o w a r y

ii Męzki Naion mody

JOZEFA HDBSGHA
U / J U Z / j O S  r y n e k ,  p o d  1. 1 5 0  D / / / ^ Z / Z X O

2  5 ' >”le“  5 SK uA D  S
^  O  j l  ł  3 -  L> ^  n a j n o w s z e  i  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u  £  ^  2
^  n a jn o w g z y c h  a n g ie ls k ic h  m  %  er*, k ró l. uprzyw .

S  KRAWATEK, N ł j j T / M  I I®  " K d l i  U  J E  ^  filcowej i jedwabnej S

S K O Ł N IE R Z Y K Ó W , W “  M ^ A M A  M J  M .  A  ^  J J ^
ł . • n  i  ' i  la bryki

k o sz u l, ^ kastrowe i filcowe ^kapf i  Il^7Dw^ 
8  U w B-d^Kks/yra wyborze jjj HUbse„, jS

1 7 P rn tri
i płaszczy na deszcz. hj  , W  Wnajtańszych cenach fa b r y c z n y c h .*

Zam iejscow e obgtalnnki, za przesłaniem  m iary głow y, w ykonują s ic z w szelka a kuratno ścia , również przyjm ują sie w sze lk ie  
napraw y, czyszczenie, pranie i Fgpbewaiłl® kftp&tUSty.

Sprzeaai hurtowna i arcDna. 16S6 J3 --3
O sobliw ie zw racam  uw agę na  m ój w ielk i sk ła d  koszui. najlepszych krawatek, kołnierzyków, deszezochronów, pledów, 

skarpetek, płóciennych i batestowych chustek do nosa, p ła szczy  na deszcz, kalesonów rrzodów gotow/ch do koszul i czap j

N a porę w iosenną i le tn ią  
m atery j na suknie d a m s k ie , a 
w ełniane.

P o p e l in y  i r la n d z k ie  i F u la r y  w r
ziiych kolorach. G a z y , G r e n a d in y , Br 
r e ż e , M u ś l in y ,  Z a g n o ^ y  i P e r k a ]
gładkie i w deseń; a także najnowsze wyroi 
z bordiurą i frędzlą.

Najświeższego kroju P a l e t o c i k i  aksi 
mitne, jedwalnie i kortowe; B eriT A Jn^  
C h u s t k i  i ^ z a l e  w różnych wieikościa< 
i gatunkach.

P ł ó t n o , P e r k a le  i B ie liz n a  stołow 
K o i i o i e  gotowe damskie i męzkie.

D y w a n y ,  K a p y ,  i K o łd r y  atłasov 
i wełniane, F ir a n ii: i w różnych gatunkac’ 
K r e t o n y  i M a t e r j e  na obicie mebli. Dr1 
l i c h y  na pokrowce ;

również wiele unycli a rtyku łów  d am sk ich , k tó re  osobiś 
w fab rykach  i w W iedniu  zakupiłem  i polecam  takow e po cena 
um iarkowanym i szanownej Publiczności. 17-27 i_ $

B A Z Y L I  T O W A K Y I C B I .

Kąpiele KołiistsdorffJastrzeiiłl
n a  W y ż sz y m  N zlą»k ii.

O  t w a r c i e  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  I t ó ^ o  m a j a  i ’ 
Kąpiele przyrządzają się już począwszy od 1. maj

|j  Z am ów ieni:’, na u .m ie sz k a n ia , tudzież  zlecenia na ' onceiitrow ana solankę
do p ic ia  na leży  stosow ać do I n S p C k c j *  k ą p ie lo w e j.

IFFOTIEKEI
1721

Be
•>a
Be

S I t a l e  c e n

Ś w i ę t a
poleca handel korzenny

FERDYNANDA POPOWICZA
w ry n k u  pod 1. 17,s

pod . . K r a k o n  i a k l e i u '
św itżo zaopatrzony w tow ary korzen
ne, n a jlep szą  herbaty, r u m , kaw /', cu 
k ie r , L ik ie r i j  f r a n c u s k u v  g d a ń sk ie , 
W ó d k i k ra jo w e  i zag ran iczne , dosko 
nały ocet w inny oliwa prow ancką,

tudzież  świoże 1564 3 - 3

^ w ę d z o n e  s z y n k i
S  k l E L B  l S Y  5

dom ow ego w yro b u .

Cierpiącym na oczy
poleca się p rzez  sw ą nadzw yczajną  sk u 
teczność w ta k  k ró tk im  czasie w sław iony

Roślinny balsam na oczy
M arcina R eichel w W iirzb u rg u .

Do n a b y c ia  we Lw ow ie w ap t. A B f r -  
U n e ra . Cena 1 z łr . 50 c t. 1044 10 — 12

A. MAŃKOWSKI
w łaściciel h and lu  

k o r z e n i ,  d e l i k a t e s ó w  i w i n ,
we Lwowie pr zy ul icy H alickiej 1.17 m

poleca o s ta tn i  t r a n sp o r t
J e s i o t r a  i W y z i n y

świeżej m ało  solnej.

K A W I O R U
z ia rn is teg o  a s tra c h a ń sk ie g o ,

Ł O S O S I !
wędzonego i m arynow anego  i

Ś L E D Z I
wędzonych , prócz innycli na sk ła d z ie  z n a jd u 
jących  się m a ry n a t  i ry b  so lonych w oliw ie i 

w parze do m aionesu; także  d o stać  m ożna
Jesiotra  i W yzin ę

_______________ m ary n o w an ą . 1561 3 3

Pis werden von einem lnstitute
f t l n f  M i l l l o n

■Gulden Silber a,nf er t̂e Ilypothekon fur die Dif 
yon 35 Jahren in grOSSen Betnigen zu glinstf' 
Bedingungęft zu placiren gesucht. 'o

D irecte  A n trilge  ( lin te r iia n d le r  ausgeschlossen) n im m t dor H ,ł 
O erichtsadvocat Dr. J ł l a i l d l ,  B au ern m ark t N r. 1 0 , seh rif tlich  e n tg ^
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h

cilic, prawio w mib'śeie położona wraz 
z placom do budowy i planami fr-zy - 
uiąu 0 :,/.i procentu, jest pod bardzo do- 
godnfnjii warunkann do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela kaucelarja 
\Vriel. adwokat,i R a l c g o .  1370 •> _g

T e r a z  w y s z ł a  z  d r u k u
(3. bardzo jkmiihożoiiu wydanie) 

w 30.01 X) egzem |)iarzach  i ta k  w k raju  jako  
' z ag ran icą  ju ż  ro zk u p iu n a  b roszura

j e j  pr/.yizzyny i leczen ie  p i*e/. D r, UI.^ENZ, c/.loukii 
m edycznego  tu k u lte tu  w W ie d n iu . Conii 2 z l r ,  w. a, 

r. p rz e sy łk ą  piM./.tową 2 z lr .  .10 e n t ,
Do n ab y c ia  w z a k ła d z ie  o rd y n acy jn y ro

s ia b o s c i  s e k re r n y c h
(osobliw ie s łab o śc i) ,

U r .  M e d y c y n y  B I S E N Z
S U d t. C u r re u tg a sse  N r. 12, vy W ieda iu  

O m lyuucya eodzionnie  od g o d z in y  11 do 4 . T a k ż e  I 
w d ro d ze  k o resp o n d en c ji u d z ie la  ra d y  i p o s y ła  lek i. 
Bez p o b ra n ia  pocz tow ego .) 1621 4 0 —70 j

k l e j  BUŁY w  p ły n i e
p. GAL DIN w Paryżu

W e L w ow ie w aptccia p . p . M ikolasch.

Instrukcje gry 
na loterję liczbowj

udziela
profesor inatematyki R - v.. 
w B e r 1 i n i c , YYilbelinstra,

N a zap y tan ia  b ezp ła tn e  odpow id 
d zienn ie  nadchodzą podziękow ania za w y  
za pom ocą m ojej in s tru k c ji. 1580 2 — 5

do klejenia papieru, te k tu ry , porcelany , sz k lą , na jp iękn ie jszego  p lacu  pub licznego  w P rzem y  
marmuru, drzew a, korka  itd . »lu , 22 okien fron tow ych  d łu g o śc i maj ica, z

PROSZEK r u b i n o w y  dw om a p lacam i do budow li obszernem i r  w-
w vbornV  do n ao strzen ia  h rzL tew  c z v s z « a u ia “ '" ź - L obszernem  podw órzem  !;64
■r iber. polerowanuwwelWch k f t e {

,vtl ir/.y k rzyżu jących  się 4  gościńcach ( tra k -
rach  i dwóch d rogach  k ra jow ych  czyni tę  k a 
m ienicę bardzo  sto sow ną do założen ia  w spa 
u ia łeg o  h o te lu  ja k ie g o  w. P rz em y ślu  zupełny  
b łtik. K ipno tej rea lności sta je  się ty m  korzv- 

i-m i przystępniejsZom  , źe t  ikowu j s s t  
in tra tn ą , mieszcząc ua dolo 7 sklepów  
ś ta n c jam i do tychże lia le ż ą c c m i, i źe 
slność bankow a w kwocie 10.U00 złr. 

|e na czas d łu ższy  na ra ta ln e  sp ła ty . 
iBliżs-zą w iadom ość u d z ie la  na żądanie a d 

w okat krajow y D r. praw  T l S m u tn y  w P rz e 
m yślu . 1522 5 — 8

Ces. król. uprzyw.

Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-fzerniowiecko-Jaskiej.

Obwieś uczenie.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić Akcjonarjuszów c. k. uprzyw. Towarzy î

kolei Lw0 łvsko-Ozemiowiecko-Jaskiej na ”

Ósme (iwycnjae) Ofólne Zffromadzeaic,
IiLcti u  i e i i i c R  ®  o

wo bwowio prży jednej z najludniojszych- l i t Ó l - e  o d b ę d z i e  W  p i ą t c l t  ( l l i i ? l  l t W i c t l l i  II O ^ O C iz illi^
p r z e d p o ł u d n i e i k i  w  s a l i  W i e d e f i s k i e j  A k a ę l e m i i  h a n d l o w e

( A k u d e m i e i ^ t r a ^ e  n r -  1 2 .)
P r z e d m io t y  o b r a d  g ą  n a f t ę  p i j ą c e :

1. Sprawozdanie o ruchu i budowie za rok 1870. 1
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o sprawdzenia rachunków z budowy i ruchu za jtLJ
3. Mianowanie Rady Nadzorczej.
4. Sprawozdanie o dotychczasowych usiłowaniach prowadzenia dalszej budowy kdkY 

Odessy, Warszawy aż do węgierskiej granicy.
5. Odnowienie Rady Zawiadowczej wedle §§. 33 i 37 statutów.
6. Wniosek Rady Zawiadowczej, co do dostarczenia potrzebnych pieniędzy.
Panowie Akcjonarj usze, którzy chcą brać udział w tein ogólneni Zgromadzeniu lub z f

użytek z swego prawa głosowania wedle §§ 22. 23. 25 Statutów, mają swe Akcje złożyć

najdalej do dnia 21. kwietnia r. h.
W  W iedniu w głównej kasie Towarzystwa lub w Banku auglo-austrjael.ini; 
w e Lwowie W  Filii Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, l u b  w 

hipotecznym;
W  K r a k o w i e  W  galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu,
W  Londynie w Banku anglo-austrjackim,
W  Bukareszcie W Banque Roumanie, 0

a to z podwójnie wypisanemi Konsygnaciami tychże (do czego blankietów w po, 
wymienionych kasach bezpłatnie dostać można), a wraz z pokwitowaniem odbioru, otrzymają 
legitymacyjną na Ogólne Zgromadzenie. j o

M razie zastępstwa, znajdujące się na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej pehiomo'*..„s 
ma być własnoręcznie podpisane.

Wiedeń dnia 20. inarea 1871. R a d a  Z a w i a d O W C L  &
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D o  g p r ż e d a n i o

Kamienica w Przemyślu
w śród m ia s ta  p o ło żo n a , s ta n o w iąca  f ro n t ca ły

a k c y jn y m  a t
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Wjdawca* właocitiel i  odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej44 pod zarządem A. JSkerla.


